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TYDZIEŃ POLITYKI 
MIĘDZYNARODOWEJ 

PO DIALOGU 
de GAULE — 

KENNEDY 
WYPOWIEDZI prez. DE Gaui-

le'a na konferencji prasowej 
15 bm. i reakcja prez. Kennedy'ego 
w dwa dni później z Waszyngtonu, 
dialog dwu czołowych przywódców 
świata wolnego skupiają dalej głów­
ną uwagę politycznej opinii. Treść 
oh u oświadczeń została tymczasem 
przesłonięta taką powodzią komen­
tarzy, raczej . zaciemniających oraz 
zniekształcających właściwy sens, że 
dla rzetelnego przedstawienia istoty 
rzeczy trzeba odwołać się bezpośred­
nio do tekstów oryginalnych. 

Okazuje się wtedy, że ostatni dia­
log wcale nie pogłębił znanych od 
dawna różnic między Waszyngtonem 
a Paryżem i jedynie zostały one tym 
razem przez obie strony bardzo jasno, 
wszechstronnie i precyzyjnie sfor­
mułowane. Po wtóre, co ważniejsze, 
wynika z porównania tekstów, że róż-
siee nie -podważają fundaaient-a jed­
ności Zachodu ani jego zasadniczej 
wspólnoty w stosunku do niebezpie­
czeństwa komunistycznego. Wyraź­
nie to podkreślił Kennedy, stwier­
dzając że istniejące różnice poglą­
dów nie oznaczają „disunity" — 
braku jedności oraz przestrzegając, 
aby różnic tych nie przesadzać. 

SIŁA EUROPEJSKA W 
PRZYMIERZU ATLANTYCKIM 

Sformułowana ostatnio wyraźnie 
odmienność poglądów De Gaulle-Ken­
nedy dotyczy przed' wszystkim Or­
ganizacji Traktatu Półn. Atlantyc­
kiego (NATO) i dyspozycji bronią 
atomową oraz aktualnych rokowań 
z Sowietami w sprawie Berlina i 
rozbrojenia atomowego. Prezydent 
Francji jeszcze raz podkreślił na 
konferencji prasowej, że uważa za 
przestarzałą, organizację NATO i 
zwłaszcza wyłączność broni atomo­
wych w rękach jedynie pozaeuropej­
skich, podczas gdy w obecnej epoce 
bronie te dla obrony naszego konty­
nentu są nieodzowne. Dlatego więc 
Francja rozpoczęła produkcję włas­
nych, jak stwierdził, skromnych jesz­
cze, bomb atomowych. Rokowania 
amerykańsko-sowieckie w sprawie 
Berlina i ostatnie projekty wielo-
państwowej komisji kontrolnej, któ­
ra by zastąpiła dotychczasowe mo­
carstwa ocenił De Gaulle negatywnie, 
jako mogące prowadzić jedynie do 
cofnięcia się Zachodu przed wywie­
raną presją Moskwy i oświadczył sta­
nowczo, że Francja takich układów 
nie zamierza przyjąć. Tak samo sta­
nowczo i z gryzącą ironią wypowie­
dział się o — oczywistej zresztą — 
jałowości rozbrojeniowej konferen­
cji genewskiej, w której — jak wie­
my — Francja odmówiła udziału. 

Budowę Europy pod względem po­
litycznym, obronnym i gospodarczym, 
sprzyjającej dobrobytowi i bezpie­
czeństwu Francji oraz odtwarzającej 
możliwości równowagi europejskiej 

Z  Z A K O Ń C Z E N I A  Z B I Ó R K I  N A  U T R Z Y M A N I E  
N A S Z Y C H  C M E N T A R Z Y  W O J E N N Y C H  

w stosunku do europejskiego Wscho­
du, określił De Gaulle jako jeden z 
głównych celów polityki francuskiej. 
Ta, samodzielna raczej niż „trzecia" 
siła światowa mieścić się będzie, we­
dług jégo wyraźnych dalej sformu­
łowań, w ramach Przymierza Atlan­
tyckiego które „póki Sowiety zagra­
żają wolnemu światu, musi być — 
oświadczył dostownie — utrzymane. 
Francja stadowi integralną je^o 
część. Gdyby świat ivolny został na­
padnięty na starym czy noivym kon­
tynencie, Francja weźmie udział w 
jego obronie u boku swoich sprzy­
mierzeńców • • -wszystkimi siłami". 
NATO natomiast, jako organizacja 
wojskowa w ramach tego przymie­
rza, wymaga — zdaniem Prezyden­
ta — reorganizacji na skutek zmie­
nionych od czasu jego założenia wa­
runków. Udział i największe ciężary, 
więc i odpowiedzialność Stanów Zj. 
w obronie Zachodu De Gaulle wyraź­
nie podkreślił. 

JEDNOŚĆ ZACHODU 
I ROLA AMERYKI 

Prez. Kennedy, który na temat 
konferencji prasowej Prezydenta 
Francji przemówił dwukrotnie, po­
wtórzył przede wszystkim tezę ame­
rykańską o tym, że obecną Org. Trak­
tatu Półn. Atlantyckiego — NATO 
uważa za najstosowniejszą oraz, że 
wobec dalszego rozsprzestrzeniania się 

broni atomowych wśród narodów 
zajmuje postawę negatywną. Bronił 
też celowości rozmów z Sowietami 
w sprawie Berlina i rozbrojenia ato­
mowego w Genewie. 

Ze szczególnym naciskiem i kilka­
krotnie podkreślił, najściślejszy i bez­
pośredni związek między bezpieczeń­
stwem zach. Europy a Stanów Zjed­
noczonych. „Było by szaleństwem wy­
cofywać się wojskowo z Europy ... 
Nie możemy rozłączać obrony Europy 
od naszej własnej... groźba przeciiu 
wolności Zachodu jest zasadniczo 
niepodzielna w wyniku historii i na 
skutek naszego wyboru". Gwarancją 
gotowości amerykańskiej do obrony 
Europy jest właśnie NATO, które­
go De Gaulle zdaje się nie doceniać: 
Kennedy, uznawszy widać, że Prezy­
dent Francji nie docenia również 
amerykańskiego wysiłku w Europie, 
podał jego ogólne cyfry: 425 tysię­
cy ludzi i 1 600 milionów dolarów 
rocznego budżetu. 

Polemizując z De Gaulle'm, Ken­
nedy wyraźnie ograniczył zakres dzie­
lących różnic. „Było by jeszcze trud­
niej — powiedział — gdyby De Gaul­
le nie był tak stanowczym obrońcą 
Zachodu .. Nie szukamy ludzi, któ-
rzy by zgadzali się z nami, ale ludzi 
gotowych bronić swego kraju i wyko­
nać zobowiązania obrony Zachodu. 
Gen. De Gaulle należy do takich i 
dlatego się porozumiemy". 

Sytuacja Kościoła w Polsce 
(SPOSTRZEŻENIA DZIENNIKARZA FRANCUSKIEGO) 

OD REDAKCJI. We francuskim pis- takim obiektywizmem. To jeszr e bar-
mie katolickim „La Croix" ukazał się dziej uwypukla całą jej grozę 
niedawno cykl artykułów poświęconych Dzięki uprzejmości wydawnictwa „La 
sytuacji Kościoła w Polsce. Autor arty- Croix", Cykł tych artykułów, któe iiie-
kułów, ukrywający się pod XXX, wyko- wątpliwie zainteresują polskiego czytel-
rzystał swój pobyt w Polsce dla prze- nika na emigracji, ukazuje się równo-
prowadzenia rozmów nie tylko ze swymi cześnie w „Orle Białym" i paryskim 
dawnymi towarzyszami niewoli, lecz tal$- „Głosie Katolickim". 
że z wielu przedstawicielami Kościoła. Staraniem „Głosu Katolickiego", cykl 
Rozmowy te skrzętnie notował. Artyku- tych artykułów ukaże się później w for-
ły jego są więc dokładnym pówtórze- mie broszury z przedmową ks. prałata 
niem tego wszystkiego, co usłyszał z Kazimierza Kwaśnego, Rektora Polskiej 
ust jak najbardziej miarodajnych. Zda- Misji Katolickiej we Francji. 
je się, że po raz pierwszy w prasie za­
chodniej została omówiona sytuacja Koś- I. — KOŚCIÓŁ MILCZENIA? 
cioła w Polsce z taką dokładnością i z To wy otaczacie nas milczeniem. 

Podróż w sprawach handlowych po­
zwoliła mi niedawno na nawiązanie po­
nownego kontaktu z Polakami, moimi 
towarzyszami niewoli. Od dawna zacie­
kawiała mnie „koegzystencja" Kościoła 
katolickiego i państwa komunistyczne­
go. Notowałem odpowiedzi moich roz­
mówców. Po powrocie do Francji, ogra­
niczyłem się do ich uporządkowania I 
powiązania! Powstał z tego cykl repor-
tarzy; który ściśle oddaje myśli i słowa 
moich polskich przyjaciół. 

• 
Był to dzień zimny i jasny. Za oknent 

rozciągał się pejzaż jesienny, ujmująco 
piękny. Daleko za drogą połyskiwał la­
sek klonowy, a pastwisko, jak okiem 
sięgnąć, pokryte było szronem niby ko­
ronką. O jakieś pięćdziesiąt metrów od 
ogrodzenia stał samochód. 

— Nie będzie panu zimno ? zapytał 
ksiądz R ..., szeroko otwierając okno. 

Dygotałem z zimna. Pytanie było czy­
sto retoryczne, bo przyjaciel mój, nie cze­
kając odpowiedzi, podszedł do biurka i 
nakrył telefon czymś w rodzaju wato­
wanego kapiszona. 

— To bezpieczniej, powiedział śmiejąc 
się. Oni mają teraz stacje podsłucho­
we, które przekazują dźwięki zapomocą 
wibracji szyb. Tak samo telefony o pod­
wójnych drutach działają, choć nieczyn­
ne, jako stacje nadawcze. Lepiej unie­
szkodliwić szpiclów! Uprzedzam, że nie 
powiem panu absolutnie niczego takiego, 
czego nie wie U.B. albo czego nie mogło­
by usłyszeć. Natomiast to, czego r.iy nia 
ukrywamy, władze komunistyczne po­
krywają milczeniem. Czy wie pan, ża 
czynniki rządowe uważają sprawy koś­
cioła za „tajemnicę państwową", któ­
rej i-ozpows/ĄębHMjie jest zakazane? 
„Niedyskrecje fe-.i leihat sprawiają 
nam kłopoty, nawet ściągają na na3 
represje ... Czy to pana samochód ? 
Nie? To dobrze, próżne będą ich zabie-
gi. 

Ksiądz R usiadł w fotelu, poczęs­
tował mnie papierosem, zapalił sam i 
zaczął mówić. 

— Odpowiem na pytania, jedno pa 
drugim, zaczynając od ostatniego. 

Tak, to nas irytuje, gdy nam ; ię przy­
pina etykietkę „Kościoła milczenia". 
To wy w wolnych krajach osaczacie nas 
milczeniem! 

My robimy wszystko co w naszej mo­
cy, żeby o nas słyszano, i nie naszą 
jest winą, że z powodu braku możli­
wości robimy to tak źle. 

(Dokończenie na str. 4) 

Wszystkie trzy zdjęcia przedstawiają fragmenty 
z uroczystości zakończenia w Londynie zbiórki na 
utrzymanie polskich cmentarzy wojennych we Wło­
szech (o czym pisaliśmy obszernie w poprzednim 
numerze „O.B."). Zdjęcie górne z lewej przedsta­
wia moment wręczania gen. Andersowi albumu z 
dokumentami związanymi z inicjatywą 6 Pułku. 
Pancernego w Leeds, który uchwałą z dnia 22-go 
września 1956 —• a więc bardzo wcześnie — podjął 
akcję zbierania pieniędzy na konserwację grobóip 
żołnierzy polskich, spoczywaj ęrych w ziemi włos-

Hkiej. Atbum wręcza tó'. dzlek.' H. CJ" * Kołu 
6- Pułku Paneei'nego Dzieci Lwowskich zebrało ok. 
1.000 funtów. Drugie zdjęcie u góry (z prawej): 
gen. Anders składa w Instytucie im. Gen. Sikorskie­
go, jako ostatni, podpis do Księgi Pamiątkowej, za­
wierającej zapisy ofiarodawców. W imieniu Ko­
mitetu Zbiórki Księgi wręczyła gen. Andersowi 
pani A. Sulikowa. Na lewo od pani Sulikowej 
gen. K. Wiśniowski, trzeci z lewej płk. dypl. H. 
Piątkowski, który był przewodniczącym sekcji pro­
pagandowej Komitetu Zbiórki. Obok z lewej: gen. 
Anders wręczył obydwie Księgi Zbiórki dyrektorowi 
Instytutu im. Gen. Sikorskiego gen. dr M. Kukie-
lowi z prośbą o przechowanie tych Ksiąg jako de­
pozytów w Instytucie. Fot. W. Bednarski 

Odnośnie do organizacji państw 
zachodnio - europejskich Prezydent 
Stanów Zj. podkreślił, że jest zwo­
lennikiem Wspólnego Rynku oras 
wejścia tam W. Brytanii, ale ro­
dzaj tej organizacji, federacyjnej 
czy tylko konfederacyjnej suweren­
nych państw — jak chce tego De 
Gaulle — nie jest sprawą Ameryki. 
Kennedy podkreślił natomiast jesz­
cze raz, że szersze ramy wspólnoty 
atlantyckiej uważa za najważniejsze 
także w dziedzinie organizacji gos­
podarczej Zachodu. 

SPRAWY POLSKI 
I WSCHODNIEJ EUROPY 

W dialogu De Gaulle-Kennedy, do-
tycżącym wewnętrznych stosunków 
i polityki świata wolnego, sprawy 
Polski i innych narodów, ujarzmio­
nych przez komunistyczną tyrantę 
Moskwy, nie zajęły, niestety, miejsca, 
które mogło by nas zadawalać. Wy­
powiedzi prez. Kennedy'ego nie po­
ruszyły spraw naszych w ogóle i po­
kój w Europie, oparty na stabilizac­
ji dzisiejszego układu terytorialne­
go oraz podziału stref wpływów, zda­
wał się dominować jako nadrzędny 
cel polityki amerykańskiej. 

De Gaulle natomiast poświęcił na­
szej części kontynentu kilka zdań. 
Po stwierdzeniu jak zasadniczą dla 

(Dokończenie nà str. 8) 

NOWI PRZEDSTAWICIELE 
EGZEKUTYWY 

Egzekutywa Zjednoczenia Narodowego 
Przyjęła do wiadomości rezygnację ze 
względów zdrowotnych swego dotych­
czasowego przedstawiciela w Kanadzie 
gen. Antoniego Szyllinga oraz powierzy­
ła prof. Tadeuszowi Romerowi, b. minis­
trowi spraw zagranicznych, stanowiska 
swego przedstawiciela na Kanadę w cha­
rakterze męża zaufania. 

Egzekutywa Zjednoczenia Narodowego 
mianowała ks. prał ta Waleriana Meysz­
towicza w Rzymie Honorowym Radcą 
Kanonicznym Ambasady R.P. przy Wa­
tykanie. 

F R A S Z K I  
SĄD HONOROWY 

Owieczka sprawą wniosła 
Do sądu honorowego: 
Wilczysko chciało ją pożreć 
I sama nie wie, dlaczego. 
Sąd długo się kompletował — 
Chętnych na "sędzióic nie było -
I wreszcie świetne grono 
Decyzję ogłosiło: 
„żal wszystkim jest owieczki, 
Ale znów, mówiąc szczerze, 
Potępić wilka nie można. 
Bo działał iv dobrej wierze". 

S. Kotwicz 



PRZEMÓWIENIE GEN. ANDERSA 
na zebraniu publicznym Okręgu „Ealing" 

Skarbu Narodowego w Londynie dnia 16 maja 1962 
Wszystkie narody na świecie zgru- tylu już lat pozbawieni są prawa swo-

powane są jak dotychczas w dwóch bodnego i prawdziwego wyboru swo-
obozach: świata wolności i świata ich przedstawicieli, bo odebrano im 
dyktatury komunistycznej. Mniejsze, ten oczywisty przywilej każdego wol-
o słabszym potencjale narody, usilu- nego człowieka, a narzucono ponurą 
ją tworzyć coś w rodzaju „trzeciej komedię, która się nazywa „wybora-
siły" bez większego powodzenia. Mo- mi" w kraju komunistycznym, 
gą one pozostać na uboczu przez czas Czy więc polski obóz nieoodłegłoS-
pewien dopóki prężność jednego z ciowy w wolny świecie nie ma więk-
dwóch największych ośrodków ich szego znaczenia, czy nie może stwo-
nie pochłonie, ale siły potrzebnej do rzyć siły? To zależy od nas samych, 
odrębnej egzystencji, narody te nie od każdego Polaka, który słucha tych 
stworzą. słów lub je czyta w sprawozdaniu. 

Krótka ta uwaga jest potrzebna Nie ma żadnej wątpliwości, że siłą 
aby zrozumieć że wbrew wszelkim moralną i polityczną jestesmy — jo o 
pozorom świat cały ma do wyboru Jedyni ludzie, którzy mogą swobodnie 

'tylko jedną z dwóch alternatyw. Na- bez żadnego nacisku czy cenzury wy-
rody, które najbardziej ucierpiały, rażać dążenia, nadzieję i wolę Pola-
najwięcej utraciły, bo swoją wolność, ^ów w Kiaju. 

•wiedzą o tym najlepiej. Przykładem Wybory są potrzebne dla uspraw-
ijest Polska, gdzie nikt nie wierzy w "ienia i rozszerzenia podstaw naszej 
obóz trzeciej siły. Każdy Polak re- organizacji politycznej, dla wybrania 
alnie wie i czuje, że jedyną alterna- nowych ludzi, którzy ze swiezą si-
tywą obecnego ponurego stanu rze- h będą mogli formułować nasze zą-
czy: okupacji politycznej przez So- dania i przedstawić opinii świata za-
Wiety jest usunięcie potęgi sowiec- chodniego prawdę o Polsce pod rzą-
kiej z terytorium Polski i krajów darni komunistycznymi... _ 
Polskę otaczających i to tylko jest Mówiąc prawdę o Polsce nie moze-
warunkiem pełnej wolności narodu przemilczeć sprawy w której 
i niepodległości Rzeczpospolitej. wszyscy Polacy mówią jednym gło-

. . .  ,  .  .  i - ,  s e m .  Z a r o w n o  c a ł y  n a r ó d  w  K r a j u ,  N i e  m a  w ą t p l i w o ś c i ,  z e  m a t e r i a l n e  . .  .  ,  . . .  .  ,  .  ._ , . , . , w liczbie 30 milionow ludzi jak i Siły gromadzące się po obu stronach _ , , , , . . 
• u • i ul i • - • • wszyscy Polacy w krajach świata wielkich blokow na świecie, są tak / . , • m r 

wolnego a jest nas prawie 10 milio-
wielkie że nasz polski udział w tym 
zmaganiu się większego znaczenia 
mieć nie może. Wydaje mi się jednak 
że im bardziej rozrastają się mate­
rialne siły walki orężnej, nie cofają-

2nLcztn!a^tymbardLjPXchoCdzTdo pejskiej- Udającej się z rodziny Zniszczenia, tymbardziej dochoazi ao narodów wolnych. My nie szczędzimy 
głosu duch ludzki, jako potęga po- . , , . , . , . 
e  .  ,  .  '  .  i , . -  w y s i ł k ó w  a b y  p r z y s p i e s z y ć  z a ł a t w i e -z o r n i e  m o r a l n a  j e d y n i e ,  a l e  k t ó r a  m o -  .  , .  .  , ,  .  . . .  . . .  .  .  ,  .  j  ,  ,  n i e  t e j  s p r a w y ,  t a k  w a ż n e j  d l a  p o ­zę silnie zawazyc na biegu dalszych , . , . J, 

. , • j , • „• kojowego uregulowania sytuacji w •wydarzeń, szczególnie gdyby me mia- • ... „ . . , , 

nów. Jest to sprawa ostatecznego 
uznania i zatwierdzenia naszej gra 
nicy zachodniej na Odrze i Nysie, 
która powinna stać się fundamentem 
nowej przyszłej rzeczywistości euro-

JAN GNIAZDOWSKI 

Po wyborze nowego prezydenta 

ły one zakończyć się ostatecznością 
•Wszechświatowej wsjny atomowej. 

Potwierdzenie znajdujemy nawet 

Europie. Nie osiągnęliśmy dotąd peł­
nych wyników, ale. tam gdzie to uzna­
nie jeszcze nie nastąpiło — kierow­
nicze czynniki w państwach zachód-

w działaniach sowiecko-komunistycz- zr0zumiały nasze stanowisko 
nych. Przykładem niech będzie spra- . wiedzą> źe jest ono absolutnie jed-
Wa naszego istnienia i działalności nolitym stanowiskiem wszystkich Po-
jako polskiej emigracji niepodległos- jajj5Wi Będziemy nadal żądać przy-
cowej. Zdawałoby się, że w dobie ^pjeszenia tej decyzji, napewno z 
wojsk uzbrojonych w broń atomową większą korzyścią d]a sprawy niż 
. siły żadnej nie stanowimy, że pra- buńczuczne wystąpienia reżimu ko­
ce i działania nasze są w rachunku munistyCznego w Warszawie, które 
sił międzynarodowych — bez znaczę- sprawiają? źe niektórzy politycy na 
nia. Tymczasem rzeczywistość mówi Zachodzie ociągają się z powzięciem 
co innego. Mam powody by przypusz- ostatecznej decyzji jako „niepotrzeb-
czać, że wszystko co politycznie ro- neg0 prezentu dla Moskwy". 
bimy jest uważnie obserwowane przez skupiając dzisiaj całą naszą uwagę 
agentów sowieckich, polskiej i nie j energię na tym szczególnie oilnym 
polskiej narodowością Co więcej zadaniu, nie wyrzekamy się oczy w i ś-
z wielkim staraniem i nakładem pie- cje z;em wschodnich Rzeczpospolitej, 
niężnym podejmowane są pioby gpadkobiercy wielowiekowych tre-
umieszczenia w naszym środowisku dyCjj — nje widziniy przyszłej Pol­
oty czek komunistycznych, mających gki bez Lwowa i wilna 

jako wyraźny cel podważenie i rozbi- parę dni temu siły zbrojne ame-
cie naszej pracy niepodległościowe], rykańskie> lądowe> morskie i lotnicze 
Teraz właśnie, po rozpisaniu wy bo- przybyly do małeg0 kraju w poJud-
rów do Rady Jedności Naiodowej, ni0wo-wschodniej Azji, zagrożonego 
znacznie wzmogły się próby infil- przez napa(J wojsk komunistycznych, 
tracji komunistycznej w szeregi spo- Sytuacja jest tam napięta i 
łeczeństwa polskiego na terenie Wiel- trudna do rozwiązaniaj szczególnie 

kiej Brytanii. Wiemy ze wyniki każ- gdy nie wiadomo która 2 dwóch cen. 
dego nawet zebrania pizedwyborcze- trajj komunistycznych prowadzi tam 
go są przez komunistów dokładnie agresję ; czy wypadkiem obie nie 
rozważane, aby doraźnie ustalić dal- wspierają się wzajemnie. Daję tylko 
szą taktykę walki przeciwko nam. ^en przykjad aby przvDf>^";->ć, że nie 

Jest rzeczą szczególnie smutną, a żyjemy bynajmniej w czasach kiedy 
dla mnie niezrozumiałą, że wśród Po- wszystko musi mieć i posiada swój 
laków w Anglii pojawiają się ludzie, ustalony i łatwy do przewidzenia 
których o sympatie komunistyczne bieg rzeczy. Dlatego też ostrzegając 
posądzić nie chcę a którzy uporczy- przed zbytnim optymizmem, jestem 
wie namawiają do nie brania udzia- jednocześnie zdecydowanie przeciwny 
łu w wyborach, nie zdając sobie spra- takim poglądom, które twierdzą, że 
Wy z tego, że idą właśnie po linii za- dopiero jakiś przyszły, nieokreślony 
iecanej przez tych, którym zależy na jeszcze bieg' ewolucyjnych przemian 
rozbiciu i zniszczeniu polskiego obo- moze przynieść stopniowo zelżenie 
żu niepodległościowego, ucisku panującego nad Polską, nie 

Odmawianie Polaków od brania mówiąc już o pełnej wolności i nie-
udziału w wyborach? Teraz i tutaj? podległości. Ja w to nie wierzę. Ufam 
W warunkach zupełnej wolności i ab- t jestem głęboko przekonany, że świa-
solutnej swobody wyborów! Proszę tło wolności zabłyśnie nad Polską 
tylko pomyśleć co by powiedzieli o szybciej niż o tym mówią ludzie wa­
ty m nasi rodacy w Kraju, którzy od lego ducha. 

Rzym, w maju. 

MOZOLNY przebieg wyborów no­
wego Prezydenta Republiki 

Włoskiej zamknął wstępny okres „roz­
ruchu" rządów centrolewicowych — 
po 15 latach rządzenia Chadecji w 
gabinetach koalicji stronnictw środ­
ka, a ostatnio monopartyjnych. 

Obecny rząd Fanfaniego zrodził 
się w wyniku uchwał przełomowego 
Kongresu Chadecji w Neapolu, któ­
ry otworzył wrota socjalistom Nen-
niego, na miejsce odtrąconych libe­
rałów. Już w czasie debaty progra­
mowej przyszły niespodzianki: soc­
jaliści oznajmili tylko gotowość „dy­
namicznego" powstrzymania się 
od głosowania (astensione dinami-
ca), by „ułatwić" rządowi realizowa­
nie programr. zgodnie z ich żąda­
niami, z ostrzeżeniem, że nie zawa­
hają się głosować przeciw w razie 
ociągania się z terminami lub odchy­
leń od linii programowej. Komuniś­
ci zgłosili, jak zawsze, opozycję, ale 
tym razem „pobudzającą" (stimolan-
te). Była to zapowiedź współpracy 
socjal-komunistów w wywieraniu na­
cisku na politykę nowej koalicji, tej, 
która w przekonaniu jej twórców po­
winna dać w rezultacie poszerzenie 
zrębów demokratycznych i odizolo­
wanie komunistów. 

W ciągu ubiegłych 3 mies. socja­
liści już dwukrotnie głosowali w par­
lamencie razem z komunistami prze­
ciw sformułowaniom projektów ustaw 
zaakceptowanych uprzednio w komis­
jach. W drugim wypadku, w debacie 
nad ustawową obroną zasad moral­
ności w filmie i teatrze (w duchu 
zaleceń włoskiej konstytucji), rząd 
„ocalał" trzema głosami większości. 
Przeciwko ustawie głosowali solidar­
nie z komunistami nie tylko socjaliś­
ci, ale i tradycyjni partnerzy koalic­
ji, tj. socjaldemokraci i republika­
nie. Dzienniki niezależne nie omiesz­
kały przy tej okazji podnieść faktu 
istnienia właściwie dwu większości: 
jednej centrolewicowej od „wykony­
wania planów" i drugiej centropra­
wicowej w obronie nieprzemijają­
cych wartości i zasad. 

Między tymi dwiema większościa-
mi rozegrała się dramatyczna i kto 
wie, czy nie decydująca na najbliższą 
przyszłość, walka podczas wyborów 
prezydenckich. Niektórzy obserwato­
rzy przydają jej większe znaczenie 
od walki z r. 1947, kiedy to Włochy, 
odtrącając komunistów od rządów, 
stanęły po stronie demokracji zachod­
niej. 

KANDYDATURA dotychczasowe­
go ministra spraw zagr. Anto­

nio Segni na prezydenta wyłoniła 
się w drodze demokratycznej, w taj­
nym głosowaniu obu grup parlamen­
tarnych Chadecji, i w tym charakte­
rze została wysunięta oficjalnie przez 
to stronnictwo w przeświadczeniu, 
że przez to ma ona zapewnione lo­
jalne poparcie wszystkich elektorów 
chadeckich na Zgromadzeniu obu izb 
parlamentu. Nazwisko Saragata rzu­
cił na wiecu jeden z socjaldemokra­
tów. 

Dopiero w 9 głosowaniu, w 5 dniu 
posiedzeń Zgromadzenia, Segni otrzy­
mał 15 głosów ponad wymaganą przez 
Konstytucję absolutną większość fl^k 
torów, tj. ponad 428 głosów. Waga 
tego zwycięstwa przewyższa jednak 
o wiele skromny wvnik cvfrowy. 

Chyba najbardziej rozbrajającym 
faktem było stwierdzenie, że w cią­
gu 8 pierwszych głosowań było w 
grupie 402 elektorów chadeckich aż 
90, takich, którzy rzucali swe głosy 
na inne nazwiska, albo oddawali kar­
tki puste. Istniała zatem „fronda" 
zmobilizowana z lewych ugrupowań 
Ch. D. 

Drugim deprymującym faktem by­
ło to, że demonstracyj iie wysunięta 

( Od naszego korespodenta) 

przeciw Ch. D. kandydatura Saraga­
ta podziałała jak magnes, który rciąg-
nął wszystkie siły lewicy i skrajnej 
lewicy, tak iż w rezultacie odżyło w 
całej swej grozie widmo frontu .udo­
wego. A już zdumienie musiało wy­
wołać, że sojusznicy Chadecji: socjal­
demokraci (z Saragatem na czele!) i 
republikanie nie odczuli żadnych 
skrupułów, zapominając jakoś o tym, 
że przecież celem obecnej koalicji 
rządowej miało być ... odizolowanie 
komunistów. 

W pewnym momencie Chadecja mu­
siała wytrzymać brutalny napór ca­
łej lewicy (w tym i własnej), żąda­
jącej wycofania obu kandydatur i 
wysunięcia nowej, wspólnie uzgod­
nionej między partiami Centrolewu. 
Wybór takiego kandydata byłby za­
pewniony ... przy pomocy prawie 
200 głosów komunistycznych. Ale 
oznaczałoby to też ostateczne upoko­
rzenie stronnictwa względnej więk­
szości wobec frontu ludowego, ze 
wszystkimi fatalnymi następstwami. 

Zdawało się nawet, po 7 głosowa­
niu, w którym dzięki manewrom 
ilość głosów za Segnim nieco się 
zmniejszyła, że opór nacisków lewicy 
już słabnie. Właśnie wtedy rzymski 
korespondent reżimowej prasy war­
szawskiej trąbił już o „triumfie le­
wicy". 

Był to punkt przełomowy. Zmora 
frontu ludowego przyniosła otrzeź­
wienie i gwałtowną reakcję. W wy­
niku nieustannych narad część elekto­
rów wróciła na drogę dyscypliny par­

tyjnej. W 9 głosowaniu Segni został 
obwołany Prezydentem. 

Trzeba było widzieć w telewizji 
butne, triumfalne miny „na lewicy" 
po 7 głosowaniu i porównać je z ży­
wiołowym wybuchem radości więk­
szości Zgromadzenia po decydującym 
głosowaniu, trzeba było patrzeć na 
masy rozentuzjazmowanych szarych 
ludzi podczas uroczystości obejmowa­
nia przez Segniego prezydentury, 
ażeby zrozumieć, o jak wielką staw­
kę rozegrała się ta walka. 

OBECNIE gabinet i partia Ch. 
D. stoją pod obstrzałem lewych 

stronnictw koalicji, które wysuwają 
prekluzyjne terminy wcielania w ży­
cie poszczególnych punktów programu 
rządowego. Tak więc żąda się prze­
prowadzenia nacjonalizacji przemysłu 
energii elektrycznej do dn. 15 czerw­
ca, nawet w drodze dekretu Głowy 
Państwa, jeśliby debata w parlamen­
cie miała to opóźnić. 

Ważniejszym jednak etapem w ży­
ciu wewnętrzno-politycznym kraju 
będą wybory do rad samorządowych 
w kilku ważnych miastach, a m. in. 
w Rzymie i Neapolu, rządzonych obec­
nie komisarycznie. Wybory te wyzna­
czone są na 10 czerwca. Bedzie to 
walka o wybitnie politycznym cha­
rakterze, o czym świadczy zaciętość 
i rozmach obecnej kampanii przedwy­
borczej. Wyniki tych wyborów dadzą, 
jak się powszechnie tu sądzi, pierw­
sze wskazówki, w jakim kierunku 
skłaniać się będą wyborcy w głoso­
waniu do parlamentu, które przypa­
da na przyszłą wiosnę. 

ZARZĄDZENIE REŻYMU W SPRAWIE PŁAC 
PRACOWNIKÓW SZKÓŁ WYŻSZYCH 

Reżymowa Rada Ministrów wydała os­
tatnio nowe zarządzenie, które postana­
wia, że pracownicy wyższych uczelni i 
Polskiej Akademii Nauk muszą zrezyg­
nować z dodatkowych etatów i p^łeta-
tów, w zamian za co otrzymają dodatek 
specjalny do uposażenia 7 uczelni, gdzie 
pracują. „Wprowadzenie w życie tej za­
sady — pisze warszawska „Polityka" — 
wywołało wiele komplikacji". Nowym 
zarządzeniem objętych zostało 24 tysiące 
profesorów zwyczajnych i nadzwyczaj­
nych, docentów, adiunktów i asystentów. 
Nie będą oni mogli przyjmować dodat­
kowych etatów i półetatów, z których 
dotąd — jak informuje cjtowan. tygod­
nik — korzystało około 60% pracowni­
ków nauki samodzielnych oraz 30% a-
diunktów i asystentów, ednocześnie nie 
wolno im będzie przyjmować prac zle­
conych, umów o dzieło, lub specjalnych 
wykładów, nie wchodzących w zakres ich 
pracy na danej uczelni. 

Po wprowadzeniu tego zarządzenia — 
pisze „Polityka" — „olbrzymi więk­
szość półetatowiczów zrezygnowała z 
pracy w uczelniach. Np. na Politechnice 
Warszawskiej po zniesieniu półetatów z 
uczelni tej odeszło z własnej i nieprzy­
muszonej woli 300 pracowników nauki, 
to jest około 20% wszystkich zatrudnio­
nych tam naukowców. Kiedy weszła w 
życie zasadnicza reforma, odeszło z Poli­
techniki Warszawskiej około 50 csób". 
Czyli na 1.500 zatrudnionych odeszło w 
sumie 350 pracowników nauki. „Ci'. ! '.6-
rzy pozostali z materialnego punktu wi­
dzenia dzielą się na wygranych i . ze-
granych. Wygrani są wszyscy, którzy 
nie mieli przed reformą dodatkowych 
etatów i półetatów. Z niczego nie muszą 

rezygnować, natomiast jako zatrudnio­
nym w wyższej uczelni lub placówce 
PAN na pełnym etacie przysługuje im 
dodatek specjalny, który wynosi w za­
leżności od stopnia naukowego od 2.200 
złotych do 400 złotych miesięcznie". 

W gorszym położeniu są — stwierdza 
tygodnik — wszyscy inni. Przyznany im 
obecnie dodatek nie równoważy ogół 
utraconych półetatów, czy wynagrodzeń 
za prace zlecone, wykłady itp. (FEC) 

POLSCY SOCJALIŚCI W TOCHODZIE 
PIERWSZOMAJOWYM W LONDYNIE 

W bieżącym roku Polska Partia So­
cjalistyczna wzięła udział w pochodzie 
pierwszomajowym Brytyjskiej Partii 
Pracy w Londynie. Grupa polska : 
dająca się z 67 osób niosła transparenty 
z napisami: „Granica polska na Odrze i 
Nysie granicą pokoju śwatowego" oraz 
„Żądamy wolnych wyborów w Polsce". 
Na czele grupy powewał sztandar P.P-S. 

Gdy grupa polskich socjalistów pod­
chodziła do estrady mówców w Hyde 
Parku ni'krofony zapowiedziały, ' nad­
chodzi obecnie delegacja Polskiej Partii 
Socjalistycznej wolnych Polaków. Burza 
oklasków powitała polsk delegację. Z 
kolei wezwano polskich rocjalistów przez 
mikrofon, by podnieśli wysoko swą flagę, 
co znowu zostało powitane niemilknący­
mi oklaskami. 

Na zgromadzeniu przemawiali posło­
wie socjalistyczni: George Brown i Wal­
ter Padley. 

W grupie polskiej szła znana polskim 
robotnikom w Anglii wielka prz jaciółka 
Polski Margaret McKay. 

24 kwietnia 1962 odeszła w zaświaty, opatrzona sakramentami 
Ś. f P. 

STEFANIA Z ZAREMBÓW 
BROCHWICZ -WOJAKOWSK A 

polonistka 
Przeżywszy lat 80. żona ppłka, dyrektora Nauk Korpusu 

Kadetów we Lwowie, polonisty Franciszka Wojakowskiego, 
Córka prof. Stanisława Zaremby i Antoniny von Kriegshaber 

W smutku pogrążona, 

CÓRKA I RODZINA 
Australia—Polska 
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W ^WASHINGTON POST" po. TADEUSZ FELSZTYN 
jawiła się karykatura, przed- ~~~~ 

stawiająca grubym murem otoczone 
więzienie „Moratorium trzyletnie". Z 
podkopu wychodzi więzień z napisem 
„próby sowieckie", a za nim nieśmia­
ło drugi więzień, „próby amerykań­
skie". Pierwszy więzień obraca się z 
oburzeniem w tył i woła: „Jak śmiesz 
iść moim śladem, zbrodniarzu!" 

Karykatura ta trafnie ilustruje po­
stawę nie tylko Rosji, ale i wszyst­
kich jej tub propagandowych w sto­
sunku do rozpoczętych w dniu 25 
kwietnia wybuchów atomowych ame­
rykańskich. Nie pomni, że właśnie 
wybuchy sowieckie zanieczyściły opa­
dami promieniotwórczymi atmosfe­
rę, wołają oni z oburzeniem, że wy­
buchy amerykańskie są zbrodnią prze­
ciw ludzkości, gdyż ich opady promie­
niotwórcze spowodują ciężkie choro­
by tylu a tylu ludzi oraz jeszcze nie 
narodzonych dzieci. 

Jak jednak wygląda ta sprawa opa­
dów promieniotwórczych w rzeczy­
wistości? Bomba o małej mocy i o 
małej wysokości wybuchu zagraża 
swymi opadami jedynie okolicom naj­
bliższym. Jest to bardzo groźne w 
czasie wojny, w czasie prób jednak 
jest bez znaczenia, jeśli jako miejsce 
wybuchu wybrano okolice bezludne, 
lub też jeśli wyewakuowano z nich 
mieszkańców. Bomba natomiast o du­
żej mocy, nawet jeśli wybucha na 
niewielkiej stosunkowo wysokości, 
wyrzuca większość swych cząsteczek 
promieniotwórczych bardzo wysoko, 
ponad najniższą warstwę powietrza, 
zwaną troposferą, której wysokość wy­
nosi 20,000 do 25,000 stóp na obu 
biegunach, a nie wiele ponad 50,000 
stóp na równiku. 

Tym bardziej wybuch atomowy w 
stratosferze, warstwie powietrza bez­
pośrednio powyżej troposfery, jak 
wybuch amerykański w dniu 25 kwiet­
nia (wysokość 50,000 stóp), pozosta­
wia wszystkie swe cząsteczki promie­
niotwórcze w stratosferze. 

Otóż pomiędzy troposferą a stra-
tosferą istnieje cieniutka warstewka 
powietrza, zwaną tropopauzą, sku­
tecznie oddzielająca obie te warstwy 
powietrza od siebie. Powolne przecie­
kanie powietrza ze stratosfery do 
troposfery następuje tylko poprzez 
przerwy w tropopauzie, które są naj­
częstsze w okolicach 30 stopni i około 
65 stopni szerokości geograficznej, 
przy czym to mieszanie się jest naj­
silniejsze w miesiącach wiosennych a 
najsłabsze w jesieni. Tropopauza jest 
tak nieprzenikliwa dla powietrza stra­
tosferycznego, że Anglicy postano­
wili nie ewakuować Wyspy Bożego 
Narodzenia, w pobliżu której odby­
wają się te wybuchy, gdyż doza pro­
mieniotwórczości, jaką otrzymają jej 
mieszkańcy jest niższa od granicy 
niebezpieczeństwa. 

Rozprzestrzenianie się tych cząs­
teczek promieniotwórczych w strato­
sferze jest przeważnie równoleżniko­
we, gdyż przeważnie równoleżnikowe 
są wiatry, które wieją w tej strefie. 
Wiatry południkowe są tak słabe, że 
nie udało się dotąd ich pomierzyć, mo­
żemy tylko przypuszczać ich istnie­
nie na podstawie obserwacji ruchu 
cząsteczek promieniotwórczych, za­
równo pochodzących z wybuchów ato­
mowych, jak również i z umyślnej 

AMERYKAŃSKIE WYBUCHY ATOMOWE 
próby amerykańskiej (Argus) w 
sierpniu 1958 roku. 

Wszystkie te dane wskazują na to, 
że cząsteczki promieniotwórcze po­
wstałe w czasie wybuchów daleko na 
północy (w półkuli pó' o;nej) — a 
więc cząsteczki pochodzące z wybu­
chów sowieckich — pozostają stale 
pomiędzy szerokościami 50 stopni a 
90 stopni, opadając powoli poprzez 
wspomniane wyżej przerwy w tropo­
pauzie na ziemię w ciągu dwu do 
trzech lat. Jedynie wybuchy bardzo 
wysokie, ponad 250,000 stóp (prawie 
50 mil) sięgają swymi cząsteczkami 
częściowo i na południe. 

Natomiast cząsteczki promienio­
twórcze wybuchów w pobliżu równi­
ka, na wysokościach średnio 50,000 
stóp (jak ostatnie wybuchy amery­
kańskie) rozprzestrzeniają się bar­
dzo powoli ku północy, osiągając — 
już w bardzo dużym rozcieńczeniu — 
okolic 80 stopni szerokości geogra­
ficznej dopiero po 6 miesiącach. Wy­
buchy wyższe, ponad 80,000 stóp, nie 
sięgają swymi cząsteczkami promie­
niotwórczymi dalej na północ, niż na 
30 stopni szerokości geograficznej. 
Jedynie wybuchy bardzo wysokie, po­
nad 50 mil, stosunkowo szybko (bo 
w ciągu pół roku) rozpostrzeniają się 
po całej kuli ziemskiej. Lecz powiet­
rze na tej wysokości prawie zupełnie 
nie miesza się z warstwami niższymi, 
tak że zanim te cząsteczki opadną na 
ziemię, ich promieniotwórczość spad­
nie poniżej wszelkiej granicy niebez­
pieczeństwa. 

W rezultacie, wybuchy amerykań­
skie nad wyspą Bożego Narodzenia 
w olbrzymiej swej większości rozpro­
szą się dokoła ziemi w strefie rów­
nikowej, gdzie mieszanie powietrza 
stratosfery z troposferą jest mini­
malne, a jedynie bardzo drobna ich 
część pocznie opadać na wiosnę przy­
szłego roku w strefie umiarkowanej. 
Natężenie tych opadów będzie tak 
małe, że w najmniejszym nawet stop­
niu nie będą one mogły być niebez­
pieczne dla nikogo. 

Należy ponadto dodać, że bomby 
amerykańskie są znacznie bardziej 
„czyste" niż sowieckie. „Czystość" 
bomby, t.j. ilość wytworzonych przy 
jej wybuchu cząsteczek promienio­
twórczych, zależy od dwu czynników: 
od materiału skorupy i od stosunku 
wagi zapłonnika uranowego do masy 
wodoru. Pierwsza bomba wodorowa 
amerykańska miała skorupę z „nie-
rozszczepialnego" (jak sądzono) ura­
nu 238, który jednak, ku przeraże­
niu fizyków amerykańskich, okazał 
się rozszczepialny w temperaturze 
wybuchu bomby wodorowej, kilkuset 
milionów stopni. Obecnie Ameryka­
nie zastąpili tę skorupę innymi ma­
teriałami, które — jak okazały wy­
buchy podziemne — nie dają w cza­
sie wybuchu bomby wodorowej cząs­
teczek o długotrwałej promieniotwór­
czości. Udało im się również zmniej­
szyć stosunek masy zapłonnika do ma­
sy wodoru, tak że przy tej samej sile 
wybuchu bomby amerykańskiej dają 
dużo mniej opadów promieniotwór­
czych, niż sowieckie. 

UKAZAŁA SIĘ! 
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i we wszystkich księgarniach polskich. 

W rezultacie opady promieniotwór­
cze 25 do 30 planowanych prób ame­
rykańskich dadzą napewno tak mini­
malną ilość opadów, że wpływ ich na 
stan zdrowotny ludzkości będzie prak­
tycznie żaden. 

Zanim Amerykanie przystąpili do 
wybuchów w powietrzu, przeprowa­
dzili 30 wybuchów podziemnych. Wy­
buchy te, choć i przeciwko nim pro­
testowali wszelakiej maści „pacyfiś­
ci", nie powodują żadnych opadów 
promieniotwórczych i nie pozwala­
ją nawet gazom promieniotwórczym 
wydostać się spod ziemi. Wszystkie 
produkty wybuchu pozostają we 
wnętrzu ziemi na lata, tak że nie są 
dla nikogo niebezpieczne. Wybuchy 
te jednak mogą dać wiele informacji 
o składzie produktów wybuchu, o mo­
cy bomby, oraz o pracy zapłonnika i 
o stopniu wykorzystania materiału 
bomby. Podobno ulepszenia amery­
kańskie w tym kierunku poszły już 
tak daleko, że każdy funt wagi bomby 
daje siłę wybuchu równą sile wybu­
chu 2,000 ton trotylu (a więc dwu ki-
loton, jak to się mówi w skrócie). 
Jakiż to olbrzymi postęp w stosunku 
do pierwszej bomby atomowej, która 
moc 20 kiloton osiągała przy wadze 
setki razy większej! 

Wybtichy podziemne dają również 
wskazania, jak odróżnić taki wybuch 
od trzęsienia ziemi, co — wobec od­
mowy Rosji na kontrolę rozbrojenia 
atomowego — pozwala Amerykanom 
śledzić — przynajmniej z pewną do­
zą prawdopodobieństwa — doświad­
czenia sowieckie. 

Jedno przynajmniej z tych do­
świadczeń, zwane „Gnomę", albo 
„Project Plowshare", przeprowadzone 
w stanie Nowego Meksyku w dniu 
10 grudnia 1961 roku, miało cele 
czysto naukowe. Chodziło tu o zasto­
sowanie podziemnego wybuchu ato­
mowego jako źródła energii oraz o 
przeprowadzenie szeregu doświadczeń 
naukowych przy strumieniu neutro­
nów o gęstości wielokrotnie więk­
szej, niż mogą dać najsilniejsze na­
wet stosy atomowe. 

Jakolwiek wynik nie był zupełnie 
zadawalający, tym nie mniej do­
świadczenie to dało bardzo wiele ma­
teriału informacyjnego i stało się 
podstawą dalszych projektów w tym 
samym kierunku. Mówi się już nie 
tylko o wykorzystaniu wybuchów 
podziemnych jako źródła energii, ale 
również o zastosowaniu ich np. do 
budowy przystani w południowo-za-
chodniej Alasce, do wydobycia ropy 
z pokładów roponośnego piaskowca 
w Kanadzie, o produkcji pierwiast­
ków pozauranowych. Pierwiastki te, 
które obecnie produkuje się w mini­
malnych tylko 'ilościach w stosach 
atomowych, możnaby tą nową meto­
dą produkować w dużych ilościach, 
co nie tylko pozwoliłoby na lepsze 
poznanie ich własności fizycznych i 
chemicznych, ale również i na wyko­
rzystanie niektórych z nich przynaj-
mn; j (jak n.p. pluton 210 i kyr 224) 
jako źródła energii w małych stosach 
termoelektrycznych, tak obecnie waż­
nych dla sztucznych satelitów. 

Mimo jednak dużej wartości tych 
doświadczeń, nie mogą one dać odpo­
wiedzi na wszystkie pytania. Narzu­
cone przez propagandę sowiecką mo­
ratorium atomowe nastąpiło właśnie 
w chwili, gdy Amerykanie mieli już 
na ukończeniu szereg nowych broni 
atomowych. Próby podziemne mogą 
dać dane o pracy elementów tych bro­
ni, o ich działaniu jako całości nie 
wiele jednak mogą powiedzieć. Pró­

by w atmosferze są więc konieczne, 
aby zbadać działanie i skutki broni, 
jakie Amerykanie rozwinęli w czasie 
trzy i pół letniej przerwy i aby wy­
jaśnić wiele nieoczekiwanych zja­
wisk, które zaobserwowano w po­
przedniej serii prób. Należy więc 
n.p. sprawdzić działanie mechaniz­
mów odpalających, gdy bomba wybu­
cha w atmosferze, zwłaszcza w wy­
padku, gdy przeciwdziałanie nieprzy­
jacielskie powoduje zakłócenia w ich 
funkcjonowaniu. Należy również zba­
dać, czy i w jakim stopniu działmie 
zapłonnika i stopień wykorzystania 
wodoru bomby ulegną zmianie, gdy 
wybuch nastąpi w cieńskiej atmosfe­
rze, a nie w zamkniętej przestrzeni 
pod ziemią. Należy dalej zbadać skut­
ki wybuchów nowych broni wodoro­
wych na poszczególne obiekty naziem­
ne, a zwłaszcza na t.zw. bezpieczne 
podziemne działobitnie rakietowe i na 
schrony przeciw-bombowe. Ważną 
jest również rzeczą poznanie odleg­
łości, na jakiej wybuch podwodny 
może zagrozić okrętom podwodnym. 
Przynajmniej więc jedna z prób obej­
mie wypróbowanie podwodnej torpe­
dy wodorowej zwanej „Subrok". 

Następnie należy zbadać działanie 
nowych rakiet z głowicami wodoro­
wymi i ich zachowanie się w wypad­
ku zakłóceń spowodowanych przez 
nieprzyjaciela. Jedną z takich prób 
jest wystrzelenie Polarisa z zanurzo­
nego pod wodą okrętu. Należy rów­
nież sprawdzić działanie i zasięg no­
wych rakiet przeciwrakietowych i na 
tej podstawie ustalić zarówno zasady 
własnej obrony przeciwrakietowej, 
jak i metody uniku obrony przeciw­
rakietowej sowieckiej, sprawdzając 
równocześnie, ile jest prawdy w so­
wieckich przechwałkach, że obrona 
ich jest „nie do przebycia". 

Wreszcie nie należy zapomnieć, że 
Chruszczow nieustannie straszy Sta­
ny Zjednoczone rzekomą przewagą ra­
kietową i wodorową Rosji, wymie­
niając rzekome lub też prawdziwe 
nowe bronie rosyjskie. Tylko szale­
niec, lub też ktoś zupełnie nieodpo­
wiedzialny, mógłby pozostać bierny 
w obliczu tych gróźb. Należy więc 
zbadać, czy bronie, którymi Chrusz-
cz: v grozi, są technicznie możliwe, a 
jeśli tak, to jakie byłoby ich działa­
nie oraz ich celność i jak się przed 
nimi bronić. 

Najważniejszą może jednak częś­
cią tych prób to wybuchy wysokie, 
sto do pięciuset mil ponad ziemią. 
Jak okazał wspomniany już wybuch 
bomby atomowej Argus, na wyso­
kości 300 mil, wybuch taki wyrzuca 
wielkie ilości elektrycznie naładowa­
nych cząsteczek (jonów) w atmosfe­
rę. Na tej wysokości jony te, złapa­
ne przez pole magnetyczne ziemi, 
zmieniają gęstość jonów t.zw. jono-
sfery, t.j. tej warstwy atmosfery, 
która jest częściowo zjonizowana, t. 
zn. która zawiera pewien procent do­
datnio i ujemnie naładowanych cząs­
teczek. Jonosfera ta ma decydujące 
znaczenie dla łączności radiowej. Za­
leżnie od gęstości jonów, przepusz­
cza ona, pochłania lub też odbija fa­
le radiowe określonej długości. Od­
powiednio więc silny wybuch wodo­
rowy na wysokościach od 100 do 500 
mil (Argus był bombą stosunkowo 
słabą) może nie tylko całkowicie unie­
możliwić łączność radiową między ra­
kietą, a wystrzeliwującą ją stacją 
(zmiejszając w ten sposób celnoSć 
rakiety), nie tylko przeszkodzić jej 
śledzeniu przez radar, paraliżując 
obronę przeciwrakietową, ale może 
również tak poważnie zakłócić urzą­
dzenia elektronowe rakiety, że straci 
ona orientację i być może nawet nia 
będzie mogła działać. Wszystkie te 
trzy wymienione skutki mają kapi­
talne znaczenie tak dla napadu ra­

kietowego, jak i dla obrony przeciw-» 
rakietowej. Nie dz'w więc, że pozna­
nie wpływu takiego wybuchu na stan 
jonosfery jest rzeczą niezmiernie 
ważną. Prawdopodobnie więc w tym 
celu wystrzelili Amerykanie w dzień 
po rozpoczęciu wybuchów atomowych 
dwa satelity, których przeznaczenia 
i charakterystykę pokryli, wbrew 
swym zwyczajom, całkowitym milcze­
niem. Można się tylko domyślać, że 
mają one śledzić zmiany w jonosfe-
rze w wyniku wysokich wybuchów 
wodorowych. Prawdopodobnie ten cel; 
ma seria czterech już „Kosmosów", 
jakie Rosjanie wystrzelili w krótkich' 
po sobie odstępach czasu. 

Wybuch takiej wysokiej bomby wo­
dorowej może również mieć i dalszy 
skutek. Na tej wysokości zaczyna się 
już t.zw. strefa Allena, strefa silne­
go natężenia promieniowania dokoła 
ziemi, która stanowi duże niebezpie­
czeństwo dla załóg statków między­
planetarnych i tym samym poważną 
przeszkodę dla tych lotów. Otóż Ame­
rykanie przypuszczają, że wybuch 
bomby wodorowej na dużej wysokości 
zrobi „dziurę" w tej strefie, oczyszcza­
jąc ją na jakiś czas z cząsteczek pro­
mieniotwórczych. I ta właśnie możli­
wość była znakomitym pozorem aoy 
wywołać atak „pacyfistów" angiel­
skich. Powołując się na opinię wybit­
nego astronoma angielskiego, Lovella, 
który twierdzi, że strefa Allana nie 
wróci do poprzedniego stanu przed 
okresem conajmniej 10 lat, wołają 
oni z oburzeniem: „Jak mogą Amery­
kanie ośmielić się tak gruntownie i 
na tak długi czas zmienić otoczenie 
ziemi? Jest to zbrodnia naukowa!" 
Tak, jakby człowiek od zarania swe­
go istnienia na ziemi nie zmieniał 
nieustannie, trwale i gruntownie 
postaci ziemi ! 

Prof. Lovell jest światowej sławy 
astronomem. Należy jednak do tych 
zarozumiałych uczonych, którym sła­
wa uderzyła do głowy, którzy więc 
sądzą, że wolno im z dużą pewnością 
siebie zabierać głos w sprawach, o 
którch nie mają pojęcia. Już • raz 
skompromitował się Lovell, plotąc w 
prelekcji radiowej nonsensy z zakre­
su teologii i metafizyki. I tym razem 
jego kompromitacja nie długo dała 
na siebie czekać: bardziej chyba od 
niego kompetentny odkrywca tej 
strefy, Allen, twierdzi na podstawie 
gruntownej znajomości jej właściwoś­
ci fizycznych, że ta „dziura" w jego 
strefie załata się w ciągu kilku ty­
godni i że wybuch bomby wodorowej! 
na tej wysokości będzie wspaniałym 
doświadczeniem naukowym, które po­
zwoli dowiedzieć się bardzo wiele o 
tej strefie. 

Warto wreszcie dodać, że jeśli 
istotnie wybuch bomby wodorowej 
spowoduje poważną wyrwę w strefie 
Allena, będzie to miało bardzo duże 
znaczenie dla podróży międzyplane­
tarnych, gdyż usunie jedną kłodę na 
ich drodze. 

Wybuchy atomowe amerykańskie 
trwać będą około trzech miesięcy. 
Oczywiście większość z ich wyników; 
pozostanie tajemnicą wojskową. To 
jednak, co z nich wycieknie, będzie 
dużym postępem w naszej wiedzy* 
To zaś, czego Amerykanie nie powie­
dzą, będzie kapitalnym wkładem w; 
obronę wolnego świata. Nie dziw; 
więc, że Rosjanie czynią wszystko, 
aby zmobilizować opinię świata prze­
ciw tym próbom. 

BILETY, 
SPROWADZANIE RODZIN 

Z POLSKI 
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POŁOŻENIE KOŚCIOŁA W POLSCE 
(Dokończenie ze str. 1) 

W rzeczywistości nie mamy tajemnic 
ani przed U.B., ani przed ministerstwem 
wyznań, ani tym bardziej przed p. Go­
mułką. 

„NICZEGO NIE UKRYWAMY, 
NIE MAMY NIC DO UKRYWANIA" 

To pana dziwi ? Tymczasem rzeczy­
wiście tak jest. Kościół w Polsce idzie 
od lat po tej linii, odrzucając, „a priori" 
wszystko co by mogło mieć najmniej­
szy posmak pokątności, absurdalnej i 
niepotrzebnej. Niczego nie ukrywamy, 
bo nie mamy nic do ukrywania. „Prae-
dicate super tecta!" . Zalecenie t. ma 
takie same znaczenie dzisiaj, jak - czo-
raj. Reżim zaczyna sobie zdawać z te­
go sprawę... Ile było zachodu i jakie 
wydano sumy, żeby się dowiedzieć te­
go, czego my wcale nie ukrywamy! Tak, 
„oni" mają chorobliwą nieufność i wiet­
rzą tajemnice tam, gdzie ich nie ma. 
To byłoby nawet zabawne, gdyby nie 
komplikowało nam tak życia. 

Nie będąc bynajmniej „Kościołem n.il-
czenia", jesteśmy siłą rzeczy Kościołem 
słowa i walki, który nie ustaje w pro-
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go niezadowolenia. Jhcielibyśmy, żeby 
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noszeniu jeszcze większego głosu! Gdyż 
— i proszę to sobie zapamiętać — jest 
to najlepszy sposób obrony. Tak zw. re­
żimy „ludowe" niczego tak się nie boją 
jak prawdy. 

Zapytał mnie pan: jaka jest polityka 
Kościoła w Polsce? Odpowiadam: poli­
tyką jego jest to, żeby aie mieć żadnej 
polityki. Istotnie, zaraz po wojnie by­
ły pewne nieuniknione wahania. Ale to 
się skończyło od przeszło dziesięciu lat. 

Nasi księża mają nakaz formalny: 
żadnego angażowania się politycznego, 
wyłącznie duszpasterstwo. My nie mo­
żemy i nie chcemy POPIERAĆ ŻADNEJ 
PARTII, nawet gdyby była oficjalnie 
katolicką. Reżim wielokrotnie usiłował 
zrobić z nas ruch „opozycyjny", który 
by się stał jakgdyby partią.. Czujemy w 
tym zasadzkę i bronimy się. Te tenden­
cje, zresztą, nie wywołują w narodzie 
żadnego echa. Niepowodzenie „księży 
patriotów" i katolików postępowych 
PAX-u, skompromitowanych razem z 
„przeciwnikami partii" — przyznaje 
nam rację. Postawa wiernych dodaje 
nam odwagi na tej drodze. Oni nie tyl­
ko nie wybaczają „kolaboracji" i opusz­
czają kościoły „patriotów", lecz także 
nie lubią polemik i aluzji politycznych 
w naszych kazaniach. „Poco się nara­
żać? — powiadają. Wiemy dobrze, gdzie 
jest prawda a gdzie kłamstwo. Mówcie 
nam więc o Bogu". 

POSTAWA EPISKOPATU 
POLSKIEGO 

Kardynał Wyszyński daje nam tego 
przykład. Jego „taktyka" polega na 
tym, by nie pominąć milczeniem żadne­
go ataku na Kościół, otwartego czy za­
kamuflowanego. Komisja mieszana uło­
żona z przedstawicieli Episkopatu i rzą­
du była stworzona w tym celu! Nie zna­
czy to, że się zawsze dochodzi do pozy­
tywnych wyników. Przyzwyczajeni jes­
teśmy do manewrów komunistycznych: 
«trzy kroki naprzód, dwa kroki w tył..." 
Lecz w końcu widać jasno. A następnie, 
nieobecni nigdy nie mają racji! 

Przede wszystkim nie należy się bać 
ani nie wykazywać przerażenia. Kła­
dziemy karty na stół. Chcemy, żeby ro­
biono tak samo. Mówimy bardzo głośno 
czego nam potrzeba jako „minimum ży­
ciowego" dusz. Chcemy, żeby nasi part­
nerzy wiedzieli z góry, gdzie się kończy 
granica naszego „Non possumus", któ­
rej przekroczyć nie można, by nie zary­
zykować fałszywego kroku, który by 
spowodował pęknięcie struny. Dzięki te­
mu unikamy albo co najmniej odwleka­
my pewne doświadczenia. 

Oczywiście chodzi o kontakty i roz­
mowy na szczeblach wyższych, w ra­
mach wyżej wymienionej Komisji. Uni­
kamy rozmów prywatnych,, które do ni­
czego nie prowadzą. 

Oni nie chcą z nas robić męczennikć /. 
To ich za drogo kosztowało. 

WALCZYMY O NAJMNIEJSZY 
DOSTĘP POWIETRZA 

Oczywiście, Kościół jest zepchnięty 
do obrębu świątyni i ścigany aż w głąb 
zakrystii. Mają nadzieję pozbawić go 
życia, przez uduszenie. 

Walczymy zapamiętale o najmniejszy 
dostęp powietrza. Tymczasem te 15 lal 
wymuszonej koegzystencją wykazuj ; nie 
tylko bilans dolkliwych strat, lecz tak­
że zysków niemałej wagi. 

Komunistom zawdzięczamy, ..że zbli­
żyliśmy się do ludu.' Przed wojną ksiądz 

był „z drugiej strony", to znaczy po 
stronie „właścicieli" i „kapitalistów". Ka­
płaństwo było pewną karierą. Otóż, re­
wolucja komunistyczna zmiotła to wszys­
tko. Ona sprawiła, żeśmy się znaleźli, 
księża i biskupi, wśród proletariatu. 
Żadna bariera społeczna nie dzieli nas 
więcej od wiernych ... Przegrupowanie 
nastąpiło w sposób następujący: z jed­
nej strony ubodzy, bez jakiegokolwiek 
mienia, w ich liczbie duchowieńs' -o, na­
stępnie pracownicy i urzędnicy, z dru­
giej strony — państwo, „wielki właści­
ciel". z oligarchią partii komunistycz­
nej, tej „nowej klasy". Idąc ręka w rękę 
z ubogimi, Kościół znalazł się w sytuacji 
uprzywilejowanej. 

Nigdy jeszcze prestiż księdza nie był 
tak wielki i promieniowanie Kościoła 
tak silne, jak w tych latach decydują­
cych, w których rozgrywa się los wia­
ta! 

To jest zresztą to, co wprowadza w 
podziw obcokrajowców. Nadzwyczajna 
swoboda i olbrzymi szacunek w stosun­
kach z księdzem. 

Zrozumienie świętości jest całkowite 
i zapewniam pana, że w wielu wypad­
kach to właśnie lud boży chroni swych 
duszpasterzy przed niebezpiecznymi po­
tknięciami. 

DIABEŁ SŁUŻY MIMOWOLI 

Nie mogłem dłużej wytrzymać: „Słu­
chając pana, można było by powiedzieć, 
że doznajecie samych dobrodziejstw od 
waszego bezbożnego reżimu. Tymczasem 
z pewnością nie brak i cieniów! 

Ksiądz R .. 'Opiera się o poręcz 
krzesła i głośno się śmieje: — jeśli pan 
jest sportowcem, musi pan znać zasadę 
fair-play. Dlaczego uczciwie nie przy­
znać, że komunizm oddał wielką przy 
sługę Kościołowi w Polsce, zmuszajac 
go do oczyszczenia się? Diabeł także 
służy mimo woli! A propos diabła: kil­
ka lat temu, urzędnik biura cenzury,' od­
mawiając komunistycznego imprimatur 
modlitwie do św. Michała odmawianej 
po mszy św. powiedział: „Wiemy dobrze, 
że mówiąc o diable — myślicie o nas! 
„Byłby to za wielki zaszczyt" odpowie­
dział biskup Z.; „zanim urodziliście się, 
już diabeł istniał; nie będzie was, a on 
nadal będzie spiskował. I to trwać bę­
dzie aż po wieki wieków". 

A teraz cienie. One tak się groma­
dzą, że gdyby nie obietnice Chrystusa 
Pana, że w największą burzę wesprze 
swój Kościół stracilibyśmy odwagę. Cel 
się nie zmienił. To walka na śmierć. Me 
tody uległy zmianie. 

Jak już powiedziałem, za żadną cenę 
nie chcą z nas robić męczenników. Uwię­
zienie kardynała Wyszyńskiego koszto­
wało ich za drogo. 

W tej chwili program partii jest nie­
dwuznaczny. Stosuje się wobec Polski 
ten sam system podatkowy, a raczej wy­
muszanie łapówek tak absurdalnie wy­
sokich i niewykonalnych, które zburzy 
ły i zrujnowały Kościół w Rosji. W tej 
chwili wszystkie seminaria w Polsce, 
które włączono do kategorii „hoteli luk­
susowych", wszystkie szkoły, wszystkie 
klasztory są obłożone podatkami o wy­
sokości trudnej do wyobrażenia, tak da­
lece przekraczają nasze możliwości. To 
jak gdyby gilotyna nad naszymi głowami, 
której nóż może spaść każdej chwili. 

Pan sobie nie wyobraża, jaka to jest 
szarpanina nerwów! Większość naszych 
księży żyje w wyczekiwaniu komornika, 
który może przyjść każdej chwili i opie 
czętować dom, meble, samochód, jeśli 
samochód ma chociażby jako dar 
parafii, pod pretekstem „że ksiądz nie 
może robić oszczędności", w czym zresz­
tą mają rację. Podkreślmy mocnp, że 
odroczenia w wykonaniu „prawa" za­
wdzięcza się przede wszystkim wrogiej 
postawie ludu wobec komisji skarbo­
wych, które obawiają się zamieszek. Nie 
wyobraża pan sobie, jak się wszyscy 
trzymają razem w naszych parafiach 
robotniczych i wiejskich! To oczywiście 
jest bardzo żenujące dla reżimu ludo­
wego być przez ten lud pomiatanym. 

Odwleka się więc, ale wojna nerwów 
zaognia się. Gdy tylko czujność słabnie, 
choćby w najmniejszym stopniu, spada­
ją ciosy. Państwo konfiskuje domy, me­
ble, bydło narzędzia. Niedawno zakon­
nicy z P., po zajęciu ich klasztoru, byli 
zmuszeni spać... w szufladach przezna­
czonych dla przechowywania ornamen­
tów liturgicznych, jedynej przestrzeni 
życiowej, jaką im pozostawiono w głę­
bi zakrystii. Klasztory są bardziej na­
rażone, bo nie tak silnie związane są z 
ludem, jak instytucje parafialne. W tym 
nie ma żadnej przesady: jeżeli w Polsce 
Kościół jeszcze żyje, zawdzięcza to lu­
dowi. (d.c.ii.) 

(Tłumaczyła Jadwiga Paczyńska). 

ZBIGNIEW STYPUŁKOWSKI 
W CHICAGO 

Przedstawiciel Egzekutywy Zjed­
noczenia Narodowego w Stanach 
Zjednoczonych mec. Zbigniew Sty­
pułkowski odwiedził w końcu marca 
Chicago, gdzie zatrzymał się na 10 
dni. W okresie tym miał szereg wy­
stąpień publicznych. Na walnym ze­
braniu Skarbu Jedności Narodowej 
wygłosił odczyt pt.: „Sprawa polska 
na tle rozwoju wydarzeń międzyna-
rodoiuych"- Na zebraniu komitetu 
politycznego przy Wydziale Stano­
wym Kongresu Polonii mówił o po­
lityce amerykańskiej w obecnej sy­
tuacji. Na obiedzie wydanym przez 
Stronnictwo Narodowe wygłosił prze­
mówienie o celach, formach i meto­
dach działania na emigracji. Ponad­
to na przyjęciu zorganizowanym 
przez Skarb Jedności Narodowej mec. 
Stypułkowski wygłosił przemówienie 
na temat: „Sprzymierzeńcy i wro­
gowie Polski". Dla społeczności pol­
skiej w Milwaukee, dokąd p. Stypuł­
kowski nie' mógł dojechać, nagrał on 
na taśmę obszerny wywiad na te­
mat: obowiązki Polonii w obronie 
wspólnej sprawy. 

W New Yorku mec. Stypułkowski 
wygłosił w początku kwietnia dwa 
publiczne przemówienia: „O niektó­
rych aspektach sytuacji międzyna­
rodowej i potrzebie aktyivnej posta­
wy emigracji" oraz „O aktualności 
zadań Stoivarzyszûenia b. więźniów 
politycznych z punktu widzenia spra-
wy polskiej". Stowarzyszenie to od­
bywało posiedzenie swej Rady pod 
przewodnictwem prez. K. Bagińskie-
fjfi. a następnie walne posiedzenie, 
któremu przewodniczył p. Proch. 

Na zebraniach tych obecni stawia­
li olbrzymią ilość pytań. Jest charak­
terystyczne, że w przeciwstawieniu 
do lat ubiegłych nie było pytań w za­
kresie tzw. wewnętrznych kryzysów, 
natomiast dużo uwagi kierowano na 
problem stosunków z Niemcami. 

Mec. Stypułkowski nawiązał też 
bliższy kontakt z przedstawicielami 
Polonii, składając wizyty prezesom 
czołowych organizacji oraz redakto­
rom „Dziennika Zimązkowego" i 
„Dziennika Chicagowskiego". Odbył 
też długie rozmowy z prezesem Roz-
markiem i prezesem Turkiewiczem ze 
Zjednoczenia Rzymsko-Katolickiego 
oraz złożył wizytę ks. Biskupowi Wy-
cislo. 

FALA ŚMIERTELNYCH WYPADKÓW 
PRZY PRACY 

Wprowadzone w Polsce w latach 
1960—1961 wyższe normy pracy, które 
propaganda reżymowa nazywa „norma­
mi technicznymi" spowodowały poważ­
ny wzrost liczby ciężkich i śmiertelnych 
wypadków przy pracy w wielu fabry­
kach. Ujawnione ostatnio w prasie war­
szawskiej niektóre szczegóły : a ten te­
mat oraz zwołanie przez reżym spe ' '-
nej „krajowej narady" z udziałem — 
jak informuje „życie Warszawy" — 

„przedstawicieli resortów gospodarczych, 
inspektorów bezpieczeństwa pracy, dzia­
łaczy związków zawodowych oraz przed­
stawicieli wszystkich większych przed­
siębiorstw z całego kraju" — wskazują 
na powagę tego problemu. Podstawą no­
wych, technicznych norm pracy jest a-
kord, masowo narzucony robotnikom w 
ub. r. Normy te — jak zapewniała pra­
sa reżymowa — „okazały się słuszne i 
mobilizujące". Rzekomo spotkały się one 
z uznaniem robotników. „Wzrosła wy­
dajność pracy, podniosły się w ślad za 
nią zarobki". 

Okazuje się jednak, że przed wprowa­
dzeniem norm technicznych nie prze­
szkolono robotników. „Z dokonanych ba­
dań — pisze „Życie Warszawy" — wy­
nika, że w 1961 r. przyczyną 50 proc. 
wypadków było niedostateczne przygo­
towanie robotników do wykonywanego 
zajęcia". Na poważny wzrost wypadków 
wpłynęły „niewłaściwe metody pracy i 
zła jej organizacja, nieprzestrzeganie 
technologii i zły nadzór". (FEC) 

W 
CZASACH ostatnich zostały 

utworzone i obsadzone dwie 
katedry języka i literatury polskiej 
we Francji. Co prawda równocześnie 
została zlikwidowana niejako 
istniejąca od 1926 roku Katedra na 
Uniwersytecie w Lille, gdzie wykła­
dał język i literaturę polską zasłużo­
ny profesor i dziekari wydziału Ma­
xime Herman, autor pięknej rozpia-
wy doktorskiej o Stanisławie Przy­
byszewskim i cennej pracy poświęco­
nej całości literatury polskiej.. •') 
Co prawda liczba placówek lektor-
skich zmniejszyła się znacznie. Co 
więcej — wskutek niefortunnego 
układu między rządem polskim a 
francuskim — grozi tym placówkom 
poważne niebezpieczeństwo tak zwa­
nej „polityzacji" . • • 

Toteż prawdziwym zadowoleniem 
należy powitać zarówno nominację 
profesora Jana Bourrilly na katedrę 
w Paryżu, jak profesora Zygmunta 
Markiewicza na takież stanowisko w 
„grodzie Króla Stanisława", w tak 
bliskim sercu polskiemu, Nancy. 

Profesor Jan Bourrilly, jako dy­
rektor „filii" îfistytutu Francuskie­
go w Krakowie — został w swoim 
czasie dość bezceremonialnie wypro­
szony przez polskie władze komunis­
tyczne z placówki swej i w ogóle z 
Polski. Zapomniał on z biegiem cza­
su o tych „przykrościach" nietyle 
zresztą; polskiego, ile sowieckiego po­
kroju .. . Zapomniał i przebaczył... 
Słusznie, arcysłusznie! !... — Ustro­
je „reżimy" mijają — Polska trwa!.. 
Już wtedy — pamiętam — mówił on 
płynnie po polsku i, rzecz godna pod­
kreślenia — zakochany był wprost — 
nie waham się użyć tego słowa „za­
kochany" — w wielkiej poezji Sło­
wackiego. — Posłuszny nakazom tej 
„miłości poetyckiej" zabrał się prof. 
Bourrilly do przekładania Słowackie­
go na język francuski/Czynność tłu­
macza jest formą bliższego obcowa­
nia z twórczością poety ... Tak było 
niewątpliwie z przekładami Anhel-
lego czy Balladyny prof. Bourrilly'-
ego, które czytałem z niemałym roz­
radowaniem jeszcze w maszynopisie. 
Jest wiele przekładów poezji Słowac­
kiego na język francuski, że wymie­
nię szlachetny, acz zastygły w po­
prawnej martwocie wysiłek Wacława 
Gasztowta, smutny, niedołężny prze­
kład Lilii Wenedy Mien'a2), dobre, 
więcej niż poprawne tłumaczenie Ge-
nezis z Ducha Stefana Danysza ... 

Prof. Bourrilly dał jednak w swo­
ich przekładach coś "więcej niż świa-
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DWIE | 
dectwo wysokiej kultury literackiej 
nabytej w słynnej Wyższej Szkolè 
Normalnej . Przekłady jęgo oddy­
chają tym „lżejszym powietrzem" 
poetyckim, o którym mówi sam Sio. 
wacki. „Rytmika i melodyka" twór­
cy Beniowskiego — jeśli wolno 2a. 
cytować tytuł rewelacyjnego studium 
Adama Uziębły') — została niejako 
szlachetnie przywłaszczona przez 

francuskiego tłumacza i oddana na 
użytek fiancuskiemu czytelnikowi.. 
Cały ten paralelizm odczuć, rytmu' 
dźwięku i lotnego znaczenia w dwóch 
tak odrębnych tonacjach twórczych 
jak polska i francuska — wszystko 
to czyni z prof. Bourrilly wyjątko­
wego głosiciela ewangelii poetyckiej 
Słowackiego we Francji. 

Naturalnie, chcąc otrzymać Ka­
tedrę w Sorbonie, zmuszony był prof. 
Bourrilly do napisania grubego to­
mu rozprawy doktorskiej... Rozpra­
wa ta o młodych latach twórczości 
Słowackiego — napisana „lege artis" 
— posiada niewątpliwie wszystkie 
zalety i niektóre wady tego rodzaju 
imprez uniwersytetów francuskich. 
Słuchałem obrony (soutenance) roz­
prawy z wielce sympatycznym zacie­
kawieniem. — Pamiętam gdy — za­
mykając tą długą wielogodzinną ce­
remonię — przewodniczący Jury, dy­
rektor Instytutu Literatury Porów­
nawczej Sorbony i sam znakomity 
komparatysta prof. Charles Dedéyan 
oświadczył z akcentem mocnego 
przekonania, że studia nad roman­
tyzmem europejskim są niemożliwe 
bez uwzględnienia twórczości Słowac-

ł) Naturalnym biegiem rzeczy, kated­
rę w Lille powinienby otrzymać j—of. 
Wacław Godlewski, doskonały znawca 
przedmiotu, wykładający od dawną z 
wielkim powodzeniem na obu Uniwersy­
tetach w Lille — państwowym i kato­
lickim. 

2) Lilią Wenedą — pomimo słabego 
przekładu, zachwycał się Elemir Bourges. 

STUDENCI NIE CHCĄ 
PRZYJMOWAĆ STYPENDIÓW 

„Studenci — pisze warszawskie „Sło­
wo Powszechne" — nie chcą przyjmować 
'kota w worku'. Słuchacze filozofii na 
Uniwersytecie Warszawskim nie chcieli 
zgodzić się na przyjęcie stypediów, zo­
bowiązujących ich do pracy w szkolnic­
twie podstawowym. Studenci wydziału 
matematyczo-fizycznego nie przyjęli o-
fert od władz oświatowych, twierdząc że 
nie są przygotowani do zawodu pedago­
ga. Podobne przykłady zdarzają się na 
wielu uczelniach". Stypendia te przy­
dzielane są przez instytucje i różne za­
kłady pracy. 

Sprawą tą — jak pisze cytowany 
dziennik — zajął się ostatnio Związek 
Studentów Polskich, który podjął „ak­
cję reorganizacji przydziału stypendiów 
fundowanych". Związek ten chce być po­
średnikiem między studentami a tymi 
instytucjami i zakładami, które fundują 
stypendia. „Jeśli zgodzą się one na pro­
pozycje studentów, Związek omćv. wa­
runki przydziału stypendiów". (FEC) 

3) Tom wydany przed miesiącem przez 
Towarzystwo Historyczno-Literackie w 
Paryżu. 

Z DZIALALN0ŚC1 
W dniu 10 kwietnia 1962 r. odbyło się 

doroczne Walne Zebranie Zjednoczenia 
Polek na Emigracji, któremu przewodni­
czyła dr L. Ciolkoszowa. Ustępujący Za­
rząd złożył' sprawozdanie za roczny o-
kres swej kadencji. 

Działalność opiekuńcza: do Polski wy­
słano 592 paczki dla rodzin obarczonych 
większą ilością dzieci. Pomagano Pola­
kom mieszkającym w domach dla star­
ców w Niemczech. Opiekowano się w 
Anglii starszymi i samotnymi Polakami, 
których część umieszczono w Do î .u  _ iw* 

Ojca M. Kolbe. 

Działalność kulturalno - oświatowa' 
Każdego miesiąca we własnym lokalu 
odbywały się zebrania towarzyskie P°~ 
przedzone pogadankami na aktualne te­
maty. Organizowano wycieczki. Prowa­
dzono kursy języka • ngielskiego dla 
przybyłych pań z Pplski na stały pobyt 
do Anglii. Rok sprawozdawczy był za" 
razem 15-tym rokiem działalności Zjed­
noczenia Polek. Rocznicę tę uczczono 
wydaniem pisma „Głos Kobiet", którego 
ukazały się już 3 numery. Inicjatywę wy­
dawania „Głosu Kobiet". Walne Zebra­
nie przyjęło z entuzjazmem i jednogłoś­
nie uchwalono kontynuowanie wydawa­
nia pisma. 

Sprawy Organizacyjne; przybyło 36 
członkiń. Powstała lokalna Sekcja Zjed­
noczenia Polek na Ealingu. 

Sprawy Finansowe: wydatki zwi4zane 

z działalnością charytatywną pokryte 
zostały z wpływów ze zbiórki i impiez 

dochodowych, oraz z hotelu prowadzone 
go we własnym zarządzie. 

Po wyczerpującej i ożywionej dysku-1 

na wniosek Komisji Rewizyjnej udzielo 
no ustępującemu Zarządowi absoluto­
rium z podziękowaniem. 

Dokonano wyboru nowych w' -dz: 
przewodniczącą wybrano p. Ann* 'a n" 
szajtis. Nowowybrany zarząd «k 
tuował się następująco: Izabella Zarnoj 
śka — wiceprzewodnicząca, Janina 
zighino — sekretarka, Marta Brzezin* ̂  

skarbniczka. Członkowie Zarządu-
Michałowska, M. Narzymska, T. 
kowska, M. Sułek, J. rtankiew'czoW»> 
H. Witkowska, z urzędu jako Kieio^ 
niczka Sekcji Ealing — I. Gruszko* 

Trust pozostał bez zmian w £kładz'£' 
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kiego... W ten sposób przez swoją literackiej. Nie będziemy tu wyliczać 
rozprawę prof. Bouirilly^ dobrze się — żmudne zadanie — tytułów jego 
zasłużył badaczom romantyzmu euro­
pejskiego. Na marginesie niech mi 
wolno będzie wspomnieć, że przed la­
ty na jednym z wykładów moich 
„gościnnych" na Uniwersytecie w 
Bordeaux sformowałem sąd podob-

prac. Sypie on nimi jak z rękawa 
że wymienię z ostatnich: L'Espagne 
dans „le manuscript trouvé a Sara-
gosse" de Jean Potocki, referat któ­
ry tak zainteresował kongres kompa-
ratystów w Tuluzie, dalej wykwintny 

ny, stosując go oczywiście nie tylko w analizie artykuł Czy Vigny znal 
do Słowackiego, ale do całokształtu Anhelego? i znakomite wręcz, wy-
romantyzmu polskiego ... czerpujące bodaj studium porównaw-

f cze poświęcone Mickiewiczowi i. Geor­
ge Sand. Wszędzie nieposzlakowana 
metoda porównawcza, erudycja bez 
pedanterii i to pełne prostoty, praw­
dziwie ludzkie „podejście do przed­
miotu". Uczeń takich mistrzów jak 
Ignacy Chrzanowski czy Władysław 
Folkierski ceniony przez nich podob­
nie jak przez swoich kolegów fran­
cuskich za swoją rzetelność naukową, 
romanista, polonista i komparatysta 
w dziedzinie stosunków literackich 
romańsko-słowiańskich — ma prof. 
Markiewicz nie tylko piękną prze­
szłość za sobą, ale piękniejszą jesz­
cze — wierzę w to mocno — przy­
szłość przed sobą ... 

Znawca wytrawny — jako długo­
letni lektor uniwersytecki — środo­
wisk naukowych i młodzieży fran-

Utworzenie Katedry polskiej na 
Uniwersytecie w Nancy zawdzięcza­
my inicjatywie samorzutnej i — do­
dajmy —• niezależnej władz uniwer­
syteckich „Miasta Króla Stanisława", 
przede wszystkim zaś znakomitemu 
znawcy literatury rosyjskiej prof. 
Milanowi Markowiczowi, Serbowi z 
pochodzenia, gorącemu rzecznikowi 
zarówno przyjaźni narodów słowiań­
skich, jak całkowitej, bezwzględnej 
niepodległości państw słowiańskich.. 
Inicjatywa ta zyskała skuteczne po­
parcie b. dziekana Wydziału Litera­
tury, profesora Marcel Cressot, któ­
rego łączyły z Polską węzły głębszej 
a serdecznej przyjaźni1). Obecny dzie­
kan tegoż Wydziału prof. Jan Schnei­
der, znany historyk średniowiecza, 
równie gorąco poparł myśl stworze­
nia Katedry języka i literatury pol­
skiej. 

Prof. Zygmunt Markiewicz ma za 
sobą piękną i bogatą kartę, cennej i 
cenionej wielce twórczości naukowo-

cuskiej — wnosi on do pracy na 
nowej placówce uniwersyteckiej — 
nie tylko kapitał wiedzy i doświadcze­
nia pedagogicznego, ale również 
głębsze zrozumienie zadań profesora-
obywatela. Jako obywatel polski — 
dziśr francuski — poznał on do dna 
piękno tragiczne rzeczywistości pol­
skiej współczesnej. Oficer wojsk pol­
skich, więzień twardych „łagrów so­
wieckich", potem uczestnik całej epo­
pei bojowej polskiej poprzez konty­
nenty — potrafi on napewno nasy­
cić swój obiektywizm naukowy — 
czuciem i widzeniem rzeczy kocha­
nych, rzeczy istotnych. 

Różniliśmy się czasem z Zygmun­
tem Markiewiczem w pewnych szcze­
gółach dociekań literackich czy po­
równawczo literackich, np. w sprawie 
stosunku Merimè'go czy zwłaszcza 
Balzaka do Rosji i do Polski. Te 
„różnice szlachetne" wynikające z 
odmienności temperamentów czy 
spojrzeń — nie mącą, ale wzmacnia­
ją we mnie jeszcze sympatie i sza­
cunek jakie żywię dla jego osoby i 
dla jego twórczości pedagogicznej i 
naukowej. Cała jego działalność do­
tychczasowa jest mi „żywą gwaran­
cją", że ciągłość pracy nad krzewie­
niem wiedzy o Polsce we Francji nie 
zostanie zerwana, że pamięć o wy­
siłkach minionych zostanie wiernie 
zachowana, służąc rozkwitającej nie­
ustannie przyszłości. 

S O V I E TI 'C A 

ATAKI SOWIECKIE NA AMERYKE 

4) Pr. Marcel Cress'ot, którego syna, 
młodego poetę znającego Polskę, zamor­
dowało gestapo w czasie okupacji, sam 
zginął niedawno w katastrofie kolejowej. 

il ZWIĄZKU POLEK 
Jadwiga Hausnerowa, Irena Komorow­
ska, J. Kotkowska. Do Komisji Rewizyj­
nej weszły: Janina Rychlewiczowa, Lu­
cja Stegnerowa, I. Malewska, T. Dau-
manowa. Sąd Koleżeński — Magdalena 
DubanOwiczowa, Natalia Tabaczyńska, 
Maria Pawłowska. 

Walne Zebranie uchwaliło jednogłoś­
nie następującą rezolucję w sprawie 
Związku Harcerstwa Polskiego na Emi­
gracji : 

Walne Zebranie Polek na Emigracji 
dowiedziało się ze zdumieniem i oburze­
niem o stanowisku i decyzjach Świato­
wego Komitetu Skautów, zmierzających 
do zlikwidowania organizacji skauto­
wych na uchodźstwie, oraz do włączenia 
jednostek organizacyjnych uchodźczych 
do organizacji skautowych kraju pobytu. 

Decyzje te stanowią pogwałcenie za­
sad wolności, są sprzeczne ze szlachet­
nymi zasadami moralnymi reprezento­
wanymi przez skauting i założeniami 
wórcy skautingu gen. Baden-Powella. 

Decyzje te naruszają naturalne prawo 
rodziców w sprawie wyboru kierunku 
wychowania swych dzieci. Decyzje te ma­
ją charakter polityczny. Decyzje te są 
również jaskrawym dowodem włączenia 
się Komitetu w akcję przymusowego WH1-
narodowiania młodzieży uchodźczej. 

jednoczenie Polek protestuje przeciw­
ko zakusom Światowego Komitetu na 
młodzież polską i udziela pełnego popar­
cia władzom ZHP w ich akcji utrzyma­
nia niezależnego Związku Harcerstwa 
Polskiego. 

Na podstawie zachodniej prasy, 
zwłaszcza niektórych pism, propagują­
cych zawodowo dogadywanie się z So­
wietami, można by sądzić, że postawa 
Moskwy wobec zachodu i «tanów Zjed­
noczonych jest przyjazna, Ł.lbo przynaj­
mniej umiarkowana. Kto jednak nie jest 
zdany tylko na relacje „sowietologów" 
i czyta bezpośrednio prasę sowiecką, te­
mu odsłania się obraz zupełnie odmien­
ny. Artykuły dzienników moskiewskich 
czy wypowiedzi sowieckich przywódców 
pełne są codziennych wymyślań i pogró­
żek pod adresem zachodnich „imperia-
lsitów" i w szczególności „sojedinien-
nych sztatów Ameryki". 

Z okazji niedawnej rocznicy zwycięs­
twa nad hitlerowskimi Niemcami mar­
szałek A. Greczko, ogłosił programowy 
artykuł, w którym Ameryka została na­
piętnowana, jako główny podżegacz wo­
jenny i potencjalny wróg „pokojowego" 
Związku Sowieckiego. „Nie wolno nam 
zapominać —•- czytamy w tym arttykule 
pt. Potężna tarcza sowieckiego pań­
stwa — że sytuacja światowa jest skom­
plikowana i naprężona. Agresywne koła 
zachodnich państw a zwłaszcza Stanów 
Zjednoczonych Ameryki dążą do za­
ostrzenia położenia międzynarodowego 
i przygotowują się do nowej wojny. Wo­
jenne przygotowania Zjednoczonych Sta­
nów Ameryki skierowane są w pierw­
szym rzędzie przeciw Związkowi So­
wieckiemu i państwom socjalistycznym... 
Sprawiedliwe propozycje sowieckiego 
rządu, zmierzające do ustalenia pokoju 
w Europie, nie znajdują odzewu w rzą­
dzących kolach Ameryki". W konkluz­
jach autor zamieścił pogróżki, wzięte 
posłusznie z mowy Chruszczowa o „druz­
gocącym uderzeniu na wroga ze strony 
niezachwianych sił komunistycznych". 

Inne, dla przykładu wzięte wydanie 
Izwiestii np. z 15 maja zawiera na jed­
nej stronicy szeregu telegramów i kores­
pondencji, wymierzonych w Amerykę, ja­
ko „imperialistycznego podżegacza wo-' 
jennego". Z Nowego Jorku donosi so­
wiecki korespondent o polityce Stanów 
Zj. na terenie płd. wschodniej Azji pod 
tytułem „Żandarm chwyta za karabin", 

ZE ŚWIĘTA 

DWUDZIESTOLECIA 
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Generał Br. Duch deko­

ruje pannę Annę An-

dersównę odznaką dy­

wizyjną. 

i w podobnym tonie tuż obok czytamy 
depeszę z Hanoi w komunistycznej częś­
ci Wietnamu. Wreszcie artykuł pt. 
„Straż postępu", poświęcony 7-leeiu pak­
tu warszawskiego, jest również jednym 
gwałtownym atakiem na Amerykę. 

O LAOSIE — JEDEN GŁOS MOSKWY 
I PEKINU 

Ostatnio kryzys w Laosie, wywołany 
złamaniem rozejmu przez komunistycz­
ne oddziały Patet-laosu, wsparte przez 
regularne wojska czerwonego płn. Wiet­
namu, spowodował nowy wybuch wściek­
łości na Stany Zjednoczone, na skutek 
ich gotowości do postawienia tamy eks­
pansji komunistycznej, chociaż dopiero 
na granicy Syjamu. 

Wbrew zapowiedziom „sowietologów" 
konflikt na obszarze płd. wsch. Azji 
nie ujawnił żadnej różnicy między Mos­
kwą a Pekinem, które to stolice prze­
mówiły jednym głosem. Przede wszys­
tkim, przebywający z wizytą w Bułga­
rii odezwał się przeciw Kennedy'emu 
Chruszczow, który zaatakował Prezy­
denta Stanów oraz jego politykę z okazji 
jego woli obrony Syjamu w dwu kolej­
nych mowach, wypowiedzianych w buł­
garskiej stolicy, Sofii. Zarzucił on Ken­
nedy'emu skłonności samobójcze w 
związku z jego rzekomą chęcią rozpo­
częcia wojny atomowej przeciw Rosji. 
„Musimy trzymać nasze bronie w pogo­
towiu — krzyczał Nikita — ponieważ 
znamy agresywny charakter kapitaliz­
mu ... Człowiek, który pierwszy na­
ciśnie guzik, będzie odpowiedzialny za 
wszystkie konsekwencje. Czy znaczy to, 
że prezydent Kennedy chce wyścigu o 
pierwszeństwo na tym polu?..." Rów­
nocześnie radio moskiewskie oskarżyło 
Amerykę o „okupację Syjamu" i stwier­
dziło, jakoby „nigdy jeszcze wypadki nie 
przybrały tak niebezpiecznego obrotu". 
Chruszczow ponadto w innej mowie gro­
ził, że „S/jamczjcy pokażą do czego są 
zdolni i wypędzą Amerykanów ze swego 
kraju". 

Pekin tymczasem ze swej strony wy­
stąpił z pogróżkami i ostrzeżeniami 
podobnymi. Rząd czerwonych Chin ogło­
sił, że lądowanie wojsk amerykańskich 
w Syjamie uważa za „poważne zagroże­
nie bezpieczeństwa Chin, nad którym 
nie mogą one przejść do porządku" i 
ostrzegł Stany Zj. że poniosą one wszel­
kie konsekwencje swoich kroków, które 
mogą być bardzo ciężkie. 

Całkowita zgodność stanowiska Mos­
kwy i Pekinu jest nową kompromitacją 
tych wpływowych kół, otaczających rzą­
dy zachodnie, które prowadzą sttałą 
kampanię wykazywania rzekomych róż­
nic między Sowietami a czerwonymi 
Chińczykami i niezmordowanie zapowia­
dają zerwanie osi Moskwa-Pekin. Jak 
zwykle, również teraz — wbrew oczy­
wistości — próbują niektórzy sowieto-
lodzy dowodzić, że Chruszczow łagodzi 
a Mào zaostrza sytuację. " (s.) 

Polskie życie kulturalne 
MONTE CASSINO — J. GARLIŃSKI —„O METODZIE" 

Musimy przebiec wydarzenia ubieg­
łych trzech tygodni, aby odrobić zaleg­
łości. Przed cofnięciem się wstecz 
wspomnijmy wieczór urządzony 18 ma­
ja przez Polską YMCA pod hasłem: 
„Pamiętne dni walk o Monte Cassino" 
Na wieczór ten złożyły się filmy doku-
mentarne z walk 2 Korpusu, nagrania 
rozkazów i okolicznościowa wystawa 
zdjęć fotograficznych, związanych z tą 
pamiętną rocznicą zwycięstwa polskie­
go. 

Tegoż dnia w sali teatralnej „Ogniska 
Polskiego" Związek Pisarzy Polskich na 
Obczyźnie urządził pierwszy wieczór 
autorski Józefa Garlińskiego, autora 
wydanego tomu opowiadań „Dramat i 
opatrzność" osnutych na tle życia Pod­
ziemia Polskiego w czasie okupacji ie-
mieckiej w Polsce, i zapowiedzianego na 
najbliższą przyszłość drugiego cyklu 
tych opowiadań pt.: „Matki i żony". Po 
zagajeniu przez prez. W. Wohnouta, któ­
ry podkreślił dokumentarno-literackie 
znaczenie twórczości Garlińskiego, wice­
prezes S. Baliński dokonał bliższej ana­
lizy tej twórczości, podkreślając m.in. 
powściągliwość ujęcia, autentyczność at­
mosfery i wielką sugestywność prozy 
autora. 

Po czym Garliński przedstawił w 
skrócie dotychczasowe koleje losu jego 
pracy pisarskiej. Nadto poprzedził ko­
mentarzami poszczególne opowiadania, z 
których kilka odczytał sam, a pozosta­
łe odczytane zostały przez art. dram. B. 
Reńską, K. Dygat, i S. Laskowskiego. 

Całość złożyła się na interesujący 
wieczór, pełen wspomnień i niezwykłych 
wrażeń, ujętych w prozie zwięzłej, do­
sadnej, świadomej swego oddziałowywa-
nia na czytelnika, i dopraśzającej się fil-

NOWE NOMINACJE PROFESORÓW 
W POLSCE 

W dniu 6 marca b.r. przewodniczący 
reżymowej Rady Państwa, Aleksander 
Zawadzki, wręczył w Belwederze nomi­
nacje profesorom wyższych uczelni w 
Polsce. Według informacji ,,Trybuny Lu­
du" nowe nominacje otrzymało ' : profe­
sorów zwyczajnych i 39 profeso nad­
zwyczajnych. Na stanowiska profesorów 
zwyczajnych powołani zostali: Aleksan­
der Dyżewski, Zdzisław Finik, Józef Go-
lanka, Michał Gedroyc, Stanisław Hoec-
kel, Witold Jakubczyk, Andrzej Jellonka 
Alfons Klafkowski, Witold Korewa, Sta­
nisław Król, Julian Lambor, Mirosław 
Orłowski, Tadeusz Pełczyński, Stanisław 
Ryżko, Jerzy Słupecki, Zdzisław Sokal-
ski, Jerzy Werner, Włodzimierz Zonna, 
Tadeusz Żuliński, Mieczysław Birecki, 
Eugeniusz Hildebrandt, Leon Kurowski, 
Kazimierz Kutarba, Marian Niklewski, 
Jan Oderfeld, Edward Otto, Józef Par­
nas, Zygmunt Szpakowski, Zdzisław To­
masik. 

Najwięcej profesorów zwyczajnych 
mianowanych zostało w 7arszawie. 
Wręczając nominacje nowym , rofesorom 
Zawadzki oświadczył m.in.: „Naszym ży­
czeniem jest, by kadry polskich profeso­
rów w swej pracy wychowawczej zwra­
cały szczególną uwagę — oby sprawy 
nauki — na ideowo-polityczną stronę 
wychowania młodzieży". W uroczystoś­
ci tej wzięli udział członkowie Politb ura 
PZPR, przedstawiciele Ministerstwa 
Szkolnictwa Wyższego, Min. Obrony Na­
rodowej, Min. Opieki Społecznej oraz 
Wydziału Nauki przy KC PZPR. 

(FEC). 

mowej transpozycji. Na zakończenie 
prez. Wohnout podziękował wszystkim 
uczestnikom wieczoru. 

Nieco wcześniej tego dnia zwołane 
zostało zebranie naukowe urządzone z 
inicjatywy Wydziału Przyrodniczego 
przez Wydział Humanistyczny Polskiego 
Towarzystwa Naukowego na Obczyźnie 
w sali Bibliotecznej Instytutu Histo­
rycznego im. W. Sikorskiego. Zebranie 
to zagaił i poprowadził prof. J. Rzóska, 
mówiąc o metodzie naukowej. Nawią­
zawszy do rozważań filozoficznych nad 
teorią poznania i metodologią, wskazał, 
iż metodologia ścisła nauk przyrodni­
czych zaczyna się właściwie z począt­
kiem XIX stulecia. Powołał się on prze­
de wszystkim na prace anatoma G. de 
Cuvier (1769-1832), oraz twórców eWO-
lucjonizmu biologa J. B. Lamarcka 
(1744-1829) i biologa K. Darwina (1809-
1882). Następnie podkreślił powstanie 
w XX w. szeregu nowych dziedzin wie­
dzy i metod, wymieniając przy tym cy­
bernetykę, teorię komunikacji i infor­
macji oraz wielki rozwój instrumentali­
zacji nauki w związku z rozwojem tech­
nologii, którego dobitnymi przykładami 
są tzw. maszyny myślące. Rozważając 
zagadnienie wspólnych kryteriów „meto­
dy naukowej", referent ograniczył się 
do wskazania na kryteria filozoficzne. 
Przedstawił wreszcie stanowisko, według 
którego metoda naukowa nie ma wpły­
wu na życie współczesne. 

Poszczególne zagadnienia zostały na­
stępnie dodatkowo oświetlone przez 
przedstawicieli różnych nauk. Archeolog 
prof. T. Sulimirski, wskazał ria wzrasta­
jące znaczenie badań metodami chemicz­
nymi w archeologii, historyk prof. gen. 
M. Kukieł rozwinął temat stosunku his­
torii do nauk przyrodniczych, teoretyk 
prawa prof. B. Hełczyński, prezes PTN. 
poruszył zagadnienie interpretacji wy­
ników osiągniętych metodami statystycz­
nymi w naukach społecznych, historyk 
kultury prof. W. Wielhorski, podał przy­
kład wpływu metod przyrodniczych na 
badania historyczne, filozof doc. dr S. 
Strzałkowski dokonał zwięzłego przeglą­
du historycznego rozwoju poglądów me­
todologicznych związar.„ ch z tym za­
gadnień w filozofii, prakseolog red. mgr 
J. Ostrowski wskazał na przełom doko­
nany w nauce pod wpływem metod sta­
tystyki matematycznej i teorii prawdo­
podobieństwa, (mechanika kwantowa w 
fizyce, teoria decyzji w zakresie badań 
nad działaniem) oraz na dążenia scale­
niowe w nauce w ramach ogólnej teorii 
układów propagowanej przez biologa L. 
von Bertalanffy'ego w Ameryce, a dr S. 
Biegański podkreślił m.in. idiograficzny 
charakter historii. 

Niezmiernie ciekawy i urozmaicony 
przebieg tego zebrania, zesumowany w 
końcu przez prof. Rzóskę, ma być ogło­
szony w następnym Roczniku Towa­
rzystwa Naukowego na Obczyźnie. 

W szerokim wachlarzu spraw i za­
gadnień, jakie się zbiegły w ostatnim 
okresie nie zabrakło i odczytu gościa z 
Kraju, którym był Jerzy Turowicz re­
daktor „Tygodnika Powszechnego" w 
Krakowie. Na zaproszenie P.K.S.U. „Ve­
ritas" mówił on w Instytucie im. gen. 
Sikorskiego nt. „Przemian Katolicyzmu 
Polskiego". Zebranie zagaił prezes 
miejscowego koła p. Kleczyński, a salę 
wypełniła do ostatniego miejsca publicz­
ność, co świadczyło zarówno o popular­
ności osoby prelegenta, jak i aktualności 
poruszonego przez niego zagadnienia. 

(n). 
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KRONIKA WOJSKOWA 
DALEKI WSCHÓD stał się znów naj­

bardziej newralgicznym punktem globu 
i to wskutek ponownego zaognienia się 
sytuacji w Laosie i południowym Wietna­
mie oraz coraz bardziej agresywnych 
poczynań Indonezji w stosunku do ho­
lenderskiej Nowej Gwinei. Wypadki w 
Laosie, zagrażające bezpośrednio Syja­
mowi, należącemu do S.E.A.T.O., mogą 
doprowadzić do nowej próby sił obu blo­
ków — w stylu Korei. Do tego dochodzi 
terytorialny spór między Chinami i 
Indiami oraz tylko przejściowo zawie­
szona walko między Mao Tse-tungiem a 
Czang Kai-szekiem. 

LAOS. Niemal wszystko przemawia 
za tym, że kraj ten, niszczony od kilku 
lat wojną domową, prędzej czy później 
dostanie się pod jarzmo komunistyczne. 
Bądź bezpośrednio, " ądź w drodze stop­
niowego .opanowywania rządu „neutral­
nego", o ile w ogóle do jego utworzenia 
dojdzie. Działalność komisji rozejmowej 
jest paraliżowana przez delegata pol­
skiego, Morskiego, Stany Zjednoczone 
nie tylko nie zamierzają interweniować 
bezpośrednio, ale z dniem 1 marca 
"wstrzymały udzielanie finansowej i 
sprzętowej pomocy dla rządu królewskie­
go, wreszcie, co najważniejsze, wojska 
królewskie biją się coraz gorzej, choć 
zostały przez Amerykanów nieźle uzbro­
jone podszkolone. W ostatnich trzech 
^tygodniach utraciły niemal bez walki 
dwa ważne ośrodki oporu w północnej 
•części kraju, Moung Sin i Nam Tua 
Znaczna część „obrońców" wycofała się 
bezładnie przez graniczną rzekę Mékong 
na obszar Syjamu. 

WIETNAM. Lepiej, choć też niezbyt 
korzystnie, przedstawia się sytuacja w 
tym kraju, mającym dostęp" do morza 
oraz duże i nieźle uzbrojone wojsko. 
Stan liczebny regukrnego wojska rządo­
wego przekracza 170 tysięcy, nie licząc 
milicji, której jest -100.000. Mimo to i 
mimo bardzo wydatnej pomocy Ameryki, 
nie zanosi się na rychłe wytępienie ko­
munistycznej partyzantki, zasilanej z 
Północnego Wietnamu oraz Kambodży. 
Jak dużą wagę przypisuje Pentagon 
oczyszczeniu tego kraju z komunistycz­
nych band, świadczy m.in. fakt, że sze-
rfem tamtejszej misji wojskowej został 
zamianowany czterogwiazdkowy gen. 
Harkins, b. szef sztabu słynnego gen. 
Pattona, i że bardzo liczne helikoptery 
amerykańskie wspierają operacje ojsk 
wietnamskich, szczególnie w delcie Me-
kongu, bardzo intensywne. Warto pod­
kreślić, że od interwencji amerykańskiej 
•w Grecji w 1946 roku po raz pierwszy 
pełny generał stoi na czele amerykań­
skiej misji wojskowej. 

SYJAM. Pogorszenie się sytuacji w 
Laosie wywołało w sąsiadującym z nim 
Syjamie tak duże zaniepokojenie, że je­
go rząd zwrócił się do pozostałych człon­
ków S.E.A.T.O. o pomoc wojskową, któ­
rej jedynie Francja odmówiła zupełnie. 
Choć wszystkie pozostałe państwa nale­
żące do S.E.A.T.O. wyraziły gotowość 
przysłania małych oddziałów „reprezen­
tacyjnych", rząd marszałka Sarit Tha-
narat postanowił zadowolić się tylko po­
mocą amerykańską, zresztą natychmiast 
dostarczoną. Już 17 maja rozpoczęły się 
wyładowania grupy bojowej amerykań­
skich „Marines", liczącej 1.800 ludzi, 
oraz kilku eskadr „Sky Hawk" w Bang-
nok. W drodze są dalsze posiłki z Fili­
pin i Hawajów. Po ich nadejściu siły 
amerykańskie, stacjonowane w Syjamie, 
mają dojść do 5.000 i silnego lotnictwa, 
wliczając w to grupę bojową, która już 
od dłuższego czasu znajduje się w po­
bliżu granicy Laosu. Dosłane ostatnio 
siły mają również przejść do strefy nad­
granicznej, mają jednak wejść do akcji 
tylko w razie wkroczenia sił komunis­
tycznych na teren Syjamu. Mimo bar­
dzo nieprzejrzystego terenu mog^j one 
wystarczyć do zlikwidowania ewentual­
nej inwazji. Tym bardziej, że mogłyby 
być wsparte przez 4 regularne dywizje 
syjamskie. Czy zapobiegłyby infiltro­
waniu partyzantów i agitatorów !:cmu-
nistycznych po ewentualnym opanowa­
niu Laosu przez komunistów, jest dość 
wątpliwe. 

INDONEZJA zbroi się nadal i próbu­
je opanować holenderską Nową Gwineję 
przy pomocy „ochotników". 27 kwietnia 
„Dakoty" indonezyjskie zrzuciły kilku­
dziesięciu spadochroniarzy w pobliżu 
osady Fak Fak, a 15 maja drugą, nieco 
liczniejszą grupę. Wyłapanie tych dy-
"wersantów jest bardzo trudne. Tym bar­
dziej, że mimo nadejścia posiłków lądo­
we siły holenderskie nie przekraczają 
podobno 5.000 a ukształtowanie zachod­
niego wybrzeża olbrzymiej wys: y ułat­
wia infiltrację. Dotychczasowa przewa­
ga jakościowa holenderskich sił po­
wietrznych i morskich zanika w miarę 
nadchodzenia do Jakarty sowieckich sa­
molotów okrętów. Tak n.p. ilość indo­
nezyjskich okrętów podwodnych wzros­
ła już do sześciu. Kage 

Tysiąclecie Polski w Szkocji 
Od szeregu miesięcy prowadzone były 

rozmowy między p/zedstawicielami po­
szczególnych organizacji, mających na 
celu powołanie do życia centralnego ko­
mitetu dla całej Szkocji dla uczc .nia 
tysiąclecia chrześcijaństwa przez Polskę, 
oraz tysiąclecia naszej państwowości. 
Rozmowy te uwieńczone zostały 'wo­
dzeniem. 

Na zwołanej do Edynburga na dzień 
29 kwietnia konferencji przedstawicieli 
wszystkich polskich organizacji w Szkoc­
ji postanowiono p /ołać Komitet Spo­
łeczny Uczczenia Tysiąclecia Polski 
Chrześcijańskiej. Na członków honoro­
wych Komitetu zaproszono: generała 
Stanisława Maczka, ks. prałata dr. L. 
Bombasa, rektora Polskiej Misji Kato­
lickiej na Szkocję, ora dr. Leona Ko-
czego. Poza tern w skład Komitetu 
wchodzi po dwóch przedstawicieli każdej 
organizacji. 

Na tejże konferencji wybrano Komi­
tet Wykonawczy w następującym skła­
dzie: przewodniczący — inż. Władysław 
Kot z Glasgowa, w. przewodniczący — 
mgr. Władysław Fila z Edynburga i 
Zbigniew M. Jurewicz z Markinch, se­
kretarz — S.A. Żmijewski, skarbnik — 
— S. Klimowicz, obaj z Glasgowa. 

Postanowiono jednocześnie powołać we 
wszystkich skupiskach polskich w f ' o-
cji komitety lokalne, które będą prowa­
dziły swe prace w myśl dyrektyw ko­
mitetu centralnego. W myśl wytycznych 
uchwalonych na konferencji, Komitet 
Wykonawczy dążyć będzie do: 1) stwo­
rzenia i pozostawienia po sobie dla 
przyszłych pokoleń trwałej pamiątki w 
postaci ufundowania stałej pomocy fi­
nansowej dla seminarium duchownego 
w Paryżu, 2) budowy symbolu „Jasnej 
Góry" w Carfin, miejsca dorocznych 
pielgrzymek Polaków, 3) stworzenia 
funduszu na wydawnictwa w języku pol­
skim i angielskim, mówiące o dorobku 
Narodu Polskiego w okresie Tysiącle­
cia. 

Komitet Wykonawczy z miejsca przy­
stąpił do realizacji tych zamierzeń. 

Na kilka dni przed tą 'konferencją, 
Polonia szkocka zasypana została pis­
mem okólnym, rozesłanym przez reżimo­
wy komitet tysiąclecia w Londynie. Pis­
mo to otrzymały różne organizacje 
jak i szereg wybitniejszych działaczy 
społecznych. Pismo to podpinane zosta­
ło przez A. Krajewskieg jako przewod­
niczącego komitetu. Jeżeli p. Krajew­
skiemu chodziło o sparaliżowani na 
tym odcinku działalności organizacji pol­
skich w Szkocji, to spotkał go niewąt­
pliwie przykry zawód. Pismo to, które 
zresztą grzeszy poważnymi nieścisłoś­
ciami, nie zrobiło najmniejszego wraże­
nia. (Sn) 

KOMUNIKAT 

Związku Dziennikarzy R.P. Syndykat 
Australia 

Dnia 15 kwietnia 1962 r., odbyło się 
Walne Zebranie Związku Dziennikarzy 
R.P. Syndykat Australia, na którym wy­
brano nowe władze Syndykatu. 

Do Zarządu weszli: W. Polak — pre­
zes, R. Gronowski — wice-prezes i peł­
nomocnik Zarządu na Victorię, C. Mo­
rawski — sekretarz i skarbnik oraz R. 
Krygier. 

Do komisji Rewizyjnej: B. Stefanow-
ski, dr Z. Przybyłkiewicz i E. Bajkowski. 

Do Sądu Koleżeńskiego: A. Poniński, 
B. Stefanowski i dr Z. Przybyłkiewicz. 

Walne zebranie między innymi po­
wzięło uchwałę w sprawie deportacji 
Williego Wonga do komunistycznych 
Chin, w której wezwało Radę Naczel­
ną Polskich Organizacji w Australii do 
wyrażenia ostrego protestu wobec władz 
emigracyjnych Australii. 

Za Zarząd 

C. Żórawski 
sekretarz 

W. Polak 
prezes. 

P R Z E G L Ą D  S P O R T O W Y  

POLSCY TENISIŚCI W NORWEGII 

N A  W Y C Z E R P A N I U  

NAJNOWSZA HISTORIA POLITYCZNA POLSKI 
(tom III-ci — 912 stron) 

Władysława Pobóg-Malinowskiego 
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W roku 1931 odbyło się pierwsze spot­
kanie Polski z Norwegią w Davis Cu-
pie. Hebda rozłożył Nielsena 6:1, 6:2, 
6:2, Tłoczyński pokonał Torkildsena 6:2, 
6:1, 7:5, a double polski Tłoczyński — 
Jerzy Stolarow wygrał z parą norweską 
Christoffersen — Fagerstrôm ":0, 6:2, 
4:6, 6:2. Z powodu ulewnego deszczu zre­
zygnowano z dwóch ostatnich gier oje-
dynczych i drużyna polska wróciła z 
Oslo do Warszawy ze zwycięstwem 3:0, 
eo oczywiście wystarczyło do przejścia 
do następnej rundy. Po tym w spotka­
niach polsko-norweskich nastąpiła długa 
przerwa aż do roku 1958. Znowu do Os!o 
zjechała wówczas ekipa polska na mecz 
w hali i przegrała 2:3, jedyne dwa 
punkty zdobył Skonecki, natomiast Ra-
dzio w obu singlach i para Skonecki — 
Maniewski w doublu ulegli lepszym na 
kortach kry Łych Norwegom. 

Trzecie w ogóle a drugie w Davis 
Cupie spotkanie polsko-norweskie roze­
grano w dniach 4-6 maja b.r. I tym ra­
zem mecz odbył się w Oslo. W przed­
dzień spotkania, na konferencji pra owej 
prezes Norweskiego Związku Tenisowe­
go, p. Jan Staubo, przypatrzywszy się 
przed tym treningowi tenisistów polskich, 
zaprorokował, że Norwegia wygra 3:2. 
Zapytałem go, kto" i na kim ma zdobyć 
te trzy punkty. „Sohol w singlach i nasz 
double" — padła zdecydowana odpo­
wiedź. Wobec tego na boczku założy­
łem się o kolejkę wermutu z pewnym 
siebie prezesem, b. reprezentacyjnym 
graczem Norwegii, że Polska wygra 
4:1. Zakład przybiliśmy — i obaj pomy­
liliśmy się: Polska wygrała 5:0 — ale za 
wermut z lodem nie ja płaciłem. 

Czy mecz był interesujący? Raczej 
nie. Przewaga Polaków była wyraźna, 
nawet w ostatnim pięciosetowym singlu 
Orlikowskiego z Soholem czuło się, że 
ostatecznie musi wygrać Polak, spokoj­
niejszy, wytrzymalszy, bez wątpienia 

B R I D ż 
Często grę przegrywa ten, kto roz­

grywając zapatrzony jest wyłącznie w 
swe karty w ręce. Nie widzi możliwości 
jakie daje odwrócenie rozgrywki pa­
trząc ze strony dziadka. Oto przykład: 

KRZYŻÓWKA NR 462/62 
ZNACZENIE WYRAZÓW 

Poziome: 1) głośny 
ptak z błędem? 3) jest 
tam sporo zamieszania; 
5) miasto z budynkiem 
niedaleko Warszawy; 8) 
chwast; 10) niebezpiecz­
ny owad; 11) rzeczywis­
ty; 12) zaczyna się: 
„Było cymbalistów wie­
lu" (dwa słowa); 15) i 
16) jeśli z miarką to 
za wiele, jeśli z ubra­

niem to zmiana; 16) kie­
dy (wspak); 20) wypo­
wiedzi miłosne, nie u lu­
dzi; 21) pierwszy założył 
św. Benedykt; 22) cha­
rakterem mocny; w ciele 
gruby (wspak) ; 25) po­
emat Słowackiego; 26) 
był taki koziołek; 27) 
autor Hymnów (dwa sło­
wa). 

Pionowe: 1) mieszkaniec Środkowej 
Azji; 2) coraz popularniejsze są w pro­
szku; 4) przerwa w drodze; 6) ględzi; 
7) trudno się z niej wydostać; 9) miej­
scowość w Słowacji; 10) wprowadzają­
cy w błąd; 13) w to nie uderzony — 
mądry; 14) bohaterka; 15) może zrobić; 
16) znaki św. Franciszka (wspak); 17) 
stale ma apetyt; 19) legendarna ko­
chanka króla polskiego; 23) na nim 
trzeba mieć głowę; 24) w kolanie bez 
wody? 

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI 
nr 452/62 

Poziome: 1) kłoda, 4) szach, f) man­
kament, 7) i 10) miernota, 9) pik, 14) 
i 15) ochotnik, 18) liczebnik, 20) i 21) 
makata, 22) bezruch, 23) i 25) rozterka, 
24) ufa. 

Pionowe: 1) Kołyma, 2) Anna, 3) 
hrabina, 4) Suez, 5) hufnal, 8) klucze, 
(wspak), 11) opieka, 12) podcień, 13) 
stanica, 16) Sambor, 17) szansa, 19) 
ferie (wspak). 
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S rozgrywa 4 kiery i W oczywiście 
zaatakował królem pik. Rozgrywający 
nie schowa nigdzie trzech kar, które 
musi oddać w każdym razie. Odebrać 
musi również atuty. Będzie liczył na 
przychylny rozkład trefli, ale spotka go 
zawód. W ten sposób rozgrywając odda 
jedną lewę w treflach i przegra grę. 
Może jednak wygrać przez inr.ą roz­
grywkę. Po wzięciu asa pikowego prze­
bija w ręku drugiego pika dużym atu­
tem. Małym atutem przechodzi na stół 
i przebija trzeciego pika dużym atutem. 
Powtórne wejście na stół pozwala mu 
przebić ostatniego pika dużym atutem. 
Dochodzi do stołu damą treflową i od­
biera przeciwnikowi ostatniego atuta. 
W ten sposób zainkasuje: trzy atuty ze 
stołu, asa pikowego, trzy przebitki pi­
kowe w ręku i trzy trefle, razem 10 lew. 

Kazimierz Schleyen 

lepszy. Jeśli w całym meczu Polacy 
oddali Norwegom 60 gemów i 4 sety 
to nie dlatego, by w odnośnych momen­
tach nie mogli odbić atakującej piłki 
lecz przeważnie z tego powodu, śe im 
się tej piłki odbić nie chciało. Oszczędza­
li się na ciężką drugą rundę z Brazylią. 
Norwedzy zrobili eksperyment i obok 
swego asa Sôhola wystawili dwóch 16-
latków: Hegnę i Hansena; są to gracze 
ambitni, dobrze zapowiadający się na 
przyszłość, najlepsi z narybku lecz w 
tej chwili jeszcze bardzo surowi. Co 
mógł poradzić biedny Hegna przeciw ta­
kiemu wydze jak Skonecki ? Po pierw­
szym secie 6:3 dla Polaka olimpijsko 
spokojny kierownik drużyny polskiej 
sympatyczny p. Otton Challier, szepnął 
do przechodzącego wielokrotnego mis­
trza Polski: „Skończ już Władek z tą 
zabawą". „Tak — odrzcl.ł Skonecki — 
teraz zacznę grać szybciej". I zaczął. 
Wyrzucał młodzika z kortu, pędził go 
po rogach, zwabiał i mijał przy siatce, 
robił z nim co chciał, Hegna coraz bar­
dziej czerwieniał, pocił się, sapał, poję­
kiwał przy swoich serwach — nic nie 
pomogło: 6:1, 6:0 dla Skoneckiego skoń­
czyły się dwa następne sety. 

Do drugiego singla w pierwszym dniu 
stanęli aktualni mistrzowie Polski i 
Norwegii: Gąsiorek i Sohol. Gąsiorek 
„zasnął" w drugim secie i oddał go 3:6 
ale wygrał bez trudu całą walkę 6:2, 
3:6, 6:2, 6:2. Sohol zrobił w tym spot­
kaniu 16 double faultów, jak na pierw­
szą rakietę kraju trochę kompromitu­
jące. Poważnie bałem się o polski double, 
zgodnie z tradycją przecież powinienby 
to być nasz najsłabszy punkt i powin­
niśmy przegrać. A tymczasem doskona­
le zgrana para Gąsiorek—Orlikowski za­
łatwiła się z Soholem i Hanśenem już 
w trzech setach 6:4, 6.4, 6:1. W poka­
zówce po doublu Orlikowski pokonał 
Hansena 6:0, 6:4. 

Tak więc po dwóch dniach Polska pro­
wadziła 3:0 i miała zwycięstwo w kie­
szeni. Trzeciego dnia, w niedzielę, t dał 
deszcz, zawody odwołano, ale Norwedzy 
uparli się, by koniecznie w poniedzia­
łek rozegrać dwa ostatnie single. Było 
zimno, pochmurno, korty ciężkie. Zzięb­
nięty Gąsiorek bawił się z Hegną podob­
nie jak Skonecki. Widocznie nie chciał 
załamać psychicznie ufną nadzieję Nor­
wegii i pozwolił Hegnie wziąć drugiego 
seta 4:6 ale w trzech pozostałych r oka­
zał, że z mistrzem Polski nie ma żar­
tów i wygrał je 6:2, 6:1, 6:4. Bjło więc 
4:0 dla Polski kiedy — by formalności 
stało się zadość — Orlikowski zarL.^pił 
Skoneckiego w ost nim singlu z Soho­
lem. średniego wzrostu, bardzo przy­
stojny, krępy, czarny, nie ma, oczywiś­
cie, rutyny Skoneckiego ani silnych fore-
handów Gąsiorka, ale ze wszystkich 
trzech rozporządza może najpewniej­
szym serwem i najbogatszym repertua­
rem. I nigdy nie rezygnuj 2 z walki. So­
hol, który za wszelką cenę chciał zdobyć 
dla Norwegii honorowy punkt, prowadził 
już 6:1 i 6:2 a w trzecim secie 3:1 gdy 
Orlikowski zacisnął zęby, skupił się, za­
czął częściej chodzić do siatki i \. re­
zultacie wykończył przerażonego Sôho-
ła 1:6, 2:6, 6:3, 6:3, 6:4. Było to jedyne 
emocjonując^ spotkanie w całym meczu. 

Nie wiem jednak, czy to co pokazali 
Polacy w Oslo wystarczy na Brazylię 
nawet na własnych kortach w Warsza­
wie. Niewątpliwie byli grubo lepsi od 
Norwegów ale przecież tenis noiweski 
błąka się gdzieś na szarym końcu w Eu­
ropie. W historii swoich spotkań Davis 
Cupowych od roku 1927 Norwedzy prze­
szli tylko raz do następnej rundy. A tak 
z ręką na sercu — to ani olbrzymia 
rutyna 42-letniego Skoneckiego, ani si­
ła uderzeń Gąsiorka, ani finezja Orli­
kowskiego nie są — w tej chwili — 
wysoką klasą. J. K. 

P.S. Spotkanie z Brazylią Polska prze­
grała wysoko, odpadając tym samym od 
dalszych rozgrywek Davisowych. 
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FLORIAN CZARNYSZEWICZ 

WINCUSIA SZUKA SŁUŻBY 
Fragment trzeci powieści „Prymy" 

Nazajutrz Kantarowicz wypowie- nej chwili, wiedząc już do kogo ta chwytem. Pieścił wzrokiem jej twa-
dział Wmcusi s uz ę. ie pomogły ma interes. rzyczkę i mierzył sylwetkę. 
jej prośby, am tłumaczenia, że Doń- — Dziękują bardzo, postoją — od- —Mama, a możebyśmy tak ją 
ka był po c mie ony że przecież go parła. Po namyśle jednak przykuć- przyjęli? — wtrącił. — Bieliznę prze-
nie zranił i poza îozbiciem cukierni- nęła w kącie i śledząc ruchy Elżbie- cież oddajemy. 
cy żadnej szkody mu nie wyrządził, ty, dobierała w myślach piękne sło- — Nie wtrącaj się w nie swoje! 

— Ty poizą na dziewczyna, ale wa do pani. Elżbieta wsunęła nową — skarciła syna. — Idź już ubieraj 
twój chłopiec bandyta. Nie chcę by serię potraw w okienko i zaczęła ba- się, bo późno. 
tu więcej przychodził powiedział, dać dziewczynę. — Niech mnie paniaczka pomoża! 
— Szukaj sobie służby u kogoś in- — A ty czego chcesz od naszej — nalegała Wincusia. — Ja paniu 
nego. pani bardzo proszą. Złocińka moja! Ko-

Aby nie r-iała dziewczyna podstaw — Chce prosić żeby mnie służba chanieńka moja!... 
do skargi, spi owadzi! dzielnicowego, dała. Ja iz Wiktosina. — Dobrze — zobaczymy. Elżbiet-
wypłacił pensję do końca roku i dał — I dzisiaj z domu? ka, zajmij się nią, bo my już musi-
na bilet do domu. — Nie, ja już dwa miesiący jak u my iść- Daj jeść i przenocuj ją u 

Wincusia spakowała swe rzeczy i Wilni. Służyła ja u Kantarowicza na siebie. , 
poszła z niemi do Matejków prosić Smargońskaj, ale dziś mnie rozliczył. Wincusia przypadła znowu do ręki 
0 radę i pomoc. Stara wysłuchawszy — A za co? Pewnie coś skradła u dziedziczki, całując ją niezliczone ra-
dziewczyny, potępiła swawolę. niego? zy. 

To znaczy, że twój Dońka ninor- -— Ja skradła?!—jęknęła urażona. — No dosyć już moje dziecko, do-
malry. _ — Nu, a za cóż? Teraz nie ma syć! — broniła się dziedziczka. — 

— Dlaczego? Ciż jemu ni wolna prawa wyrzucać służącą bez powodu. Zrobię co można. Dowidzenia wam! 
było przyjść do mnie? Ciż on nie Tq ni za ruskich. Musiała coś zbroić. Po paru minutach Zdziś wrócił w 
miał prawa bronić mnie? — Jak trzeba będzie, to ja pani koszuli, prosząc Elżbietę, by mu za-

— Alę powinien był to robić po wszystko powiem. pięła mankiet. Podał jej rękę. i zno-
ludzku a nie rzucać się na człowie- — A, pani powiesz — mruknęła wu pobiegł wzrokiem do Wincusi. 
ka z bagnetem, jak hajdamaka ruski, niezadowolona. - Czekaj sobie, ale Nie mógł się napatrzyć. 
1 co ma z tego? Sam poszedł do kozy, służby u ias teraz dla ciebie nie ma. — Jaka ładna! — szepnął Elżbie-
a ty swoja służba straciła. Ni normal- Bielizna pierze jedna wdowa w pod- tce do ucha. 
ny- wórku, drwa wnosi chłopiec stróża, — Tak. ale bardzo nieokrzesana 

— Mama tak mówi, jakby na żoł- a reszta — ja sama załatwiam. i szelmowata widać. 
dzie u Szmula była — rzekł Pietryk, I znowu zabrała się do talerzy. — W jakim sensie? 
syn Matejkowej, stając w obronie Wincusia siedziała zasmucona nad- Wołanie matki z przedpokoju prze-
Dońki. — Szkoda, że go porządnie słuchując. Z głębi piętra dochodził rwało rozmowę. 
nie wymiesił. Drania kawałek! Ni brzęk naczynia i mnogie odgłosy we- — Nie zamykaj się na noc — rzu-
orza, ni młóci, ni nosi wody, ni rąbi sołej rozmowy. W pewnej chwili ze- cił na pożegnanie i wybiegł. 
drzew, a w kamienicy mieszka, śpi rwały się dźwięki muzyki i poszło Elżbieta z Wincusią pozostały sa-
w puchach i kurczakami z masłem tłumne szurganie nóg, świadczące me. 
się opycha, brzucha sobie tuczy, o rozpoczęciu tańców. — Wpierw trzeba pozmywać ta-
Chłop na niego haruje i broni jego — Znaczy się pani już ni nosi po lerze — powiedziała Elżbietka. — 
przed wrogiem, a on nim poniewiera panu żałoby? — wyrwało się Win- Jak chcesz, to zakasaj bluzka i po-
jeszcze. Szkoda, że go nie sprał. cusi. móż mnie. Tylko nie stłucz czegoś, 

— Nie pyskuj wiela, bo dostaniesz — Czemuż nie, nosi jeszcze. Ale bo to drogie bardzo. 
za język. dziś imieniny przecież. — Wiem, to furfura. 

— No, i co myślisz teraz robić, — Ach, prawda — szepnęła. Zda- — Nie żadna furfura, a tylko fa-
Wincuśka? ło jej się, iż popełniła nietakt swym jans i porcelana. 

— Może mnie paniaczka pomoża pytaniem, więc zaraz podchwyciła z Jedna płukała w gorącej wodzie, 
znaleźć druga gdzieś służba? udanym zachwytem. druga wycierała i wsuwała dó sza-

— Druga taka na pewna nie znaj- — Ale słychać bardzo duża gości fy. Gdy uporządkowawszy kuchnię 
dziem. A i gorsz* teraz nie łatwo, zebrała się. zasiadły do kolacji, Wincusia ośmie-
żydy chco poręczenia. A jak można — Tak, dużo i to bardzo ważnych. 'ona już kompletnie, spytała: 
ręczyć, że on do ciebie nie przyjdzie Jest dwóch grafów z żonami, jeden — A gdzież to pani z paniczem 
i nie zrobi drugiej awantury? Jak pułkownik, trzech kapitanów i wie- na noc poszła? Moża na wleczoryn-
Szmul tobie dał na droga, to jedź la poruczników. Pełny salon. ka? , 
do domu i czekaj, aż ja tobie list Wincusia czekała z bijącym ser- — Na jaka wieczorynka? Dziś 
napisza. cem na zakończenie biesiady. W koń- "Dziady" wystawiają u „Lutni". 

Wstydzą się paniaczka. Tata poznała, że już goście się rozcho- Wszyscy poszli. 
iz mamo ni puszczali mnie, a ja po- ^zą. Ożywiła się rozmowa, zaskrzy- Wincusia nie zrozumiała słów ku-
jechała. Jakby wiedziała gdzie na- pjajy drzwi i zadudniły schody. charki i nie śmiała prosić o objaś-
sza pani z dziećmi zyja, tob do niej w parę minut potem wsunął się do nienie> by się nie zdradzać ze swym 
poszła prosić. kuchni Zdziś, starszy syn Mieczuto- ubóstwem wiedzy. Lecz w końcu srę 

W Biurze Adresowym na pew- wej_ Obiegł wzrokiem pomieszczenie przemogła. 
no wiedzą — wtrącił Pietryk. j przywoławszy skinieniem głowy ku- Jakie, paniaczka, dziady? 

— A ciż ja wiem gdzie t0 jest, charkę, szepnął-jej: — Nu, co pokazują w tyatrze. 
panoczku? _ jaka to dziewczyna? — A co oni pokazują? 

— Ja ci pomogę. Pójdź do swej _ jedna chamka iz Wiktosina. ~ Wszystko, co mają to i poka-
pani, pójdź! Lepiej już przed swoim służby szuka. Chce prosić paniu — zu^-
burżujem się upokorzyć, niż Żydowi powiedziała również głosem przyci- — Jakto, i babom też?! 
się kłaniać. szonym, patrząc w oczy paniczowi. ~ Wszystkim. I babom j dziew-

Mieczutowa w tym czasie miesz- zdz i ś  wyszedł i za chwilę powrócił €zętom 1 chłopcom. Kto z^ołaci, ten 
kała z dziećmi na drugim piętrze du- w towarzystwie matki. Wincusia rzu- moża patrzeć * dzlwlć S1S lle chce 

żej kamienicy przy A. Mickiewicza, cjja pani do ręki i przedstawiła 
prawie naprzeciw hotelu „Lloyd jej swą prośbę. 
George". Pietryk dostał w Biurze jej Dziękuję ci moje dziecko za 
adres i wieczorem zaprowadził Win- pamięć, ale dla nas na razie nie trze- mowanym śmiechem. 
cusię według jej życzenia. ba drugiej służącej — powiedziała ~A mojaż ty ziaziulka! ... Ja-

Przyszli jednak w czasie nieodpo- pani słodko. ty durnieńka ! •.. Myślała... że 
To moża innym panam trzeba? dziady... prawdziwe.., pospuszcza-
Inni panowie szukają służeb- j% • • • portki i pokazują... swoja 

nic wykwalifikowanych, a ty co ~ wyrzucała konwulsyjny bełkot, 
umiesz, moje dziecko? 

— Umiem podłogi myć, łóżki faj 

hodowała się?! I u wileńskich panów 
jeszcze służby szuka! Facecyja! 

— Ja w Nowoszyszkach na chórze 
śpiewam — rzuciła Wincusia na pod­
trzymanie swego autorytetu. 

— Takiż tam wasz chór i taka 
tam śpiewańnia, jak ty nie rozumiesz 
takich rzeczy. Ze śmiechu popękają 
i pani i panicze, jak im to powiem. 
Stydna mówi... A jakżeż — na no­
wo się zaniosła śmiechem. 

Wincusia powstała raptownie od 
stołu, dobyła spod kanapki swój wo­
rek, wzięła chustę i ruszyła ku wyj­
ściu. 

— Co ty z byka spadła?! — wy­
krzyknęła zdumiona, — Dokąd ty? 

Wincusia pokazała „oświeconej" 
przez otwarte drzwi figę i pobiegła 
ku schodom. 

Elżbieta puściła się w pogoń. 
— Opamiętaj się! Co ty żartów, 

durna, nie rozumiesz? Pani gniewać 
się będzie. O tej porze sama?! Po­
czekaj ja ci coś powiem! — wołała 
goniąc. Ale gdy zbiegła na dół — 
już jej nie było. 

Ukazała się nakładem 
„Kultury" 
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— Toż musić nadta stydna? 
Elżbieta zanurzyła wzrok w oczach 

dziewczyny i wybuchnęła niepoha-

wiednim. Dziedziczka akurat obcho­
dziła swe imieniny i miała u siebie 
dużo gości. Wynajęty na tę uroczys 
tość lokaj oznajmił, że pani Mieczu-
towa nie może ich w tym czasie przy-

skręcając się od śmiechu. 
— Gdzież ty rodziła się? ! Gdzież ty 

Różnymi drogami dociera propaganda 
do umysłów ludzkich. Często są to drogi 
dziwne. 

Mówiąc „propaganda" myślimy zwyk­
łe „kłamstwo". Nie jest to słuszne. 
Istnieje wiele definicji propagandy. Lu­
dzie nie oglądają się na nie i dzielą pro­
pagandę na dwa gatunki: na „dobrą" i 
na „złą". „Dobra" głosi to co nam odpo­
wiada lub w co wierzymy; „zła" propa­
ganda to taka, która głosi coś czego 
nie lubimy lub czego się boimy. 

Propaganda nie jest wartością abso­
lutną. Jest tylko techniką oddziaływa­
nia na umysły. Istnieje „Congregatio de 
Propaganda Fidae" przy Watykanie. Jej 
zadaniem jest nawracanie nie-katolików. 
Innymi słowy misje kćtolickie. W mnie­
maniu wierzących katolików cel jej dzia­
łalności jest dobry, gdyż propaguje 

vprawdę. Lecz dobrem jest nie propa­
ganda sama, tylko prawda, którą pro­
paguje. 

A zatem od strony tych, którzy pro­
pagandę uprawiają, kryterium czystoś­
ci intencji jest ich wiara w to co gło­
szą. Lecz od strony obiektywnej kr. te-
rium oceny leży nie w intencji tylko w 
skutkach. Chruszczow, być może, wierzy 
w to co propaguje. Nie uświęca to jed­
nak ani skutków jego propagandy ani 
też z obiektywnego kłamstwa nie czyni 
objektywnej prawdy. 

Słowo drukowane 
i konsumpcja psów 

Są ludzie, którzy najwięcej wiary da­
ją słowu drukowanemu. To nieszczęsny 
zastęp wierzących święcie w dogmat o 
nieomylności wszystkiego co „stało w 
gazecie". Tych nie jest wielu, a przy­
najmniej nie wielu do tego stanu zaco­
fania umysłowego jawnie się przyznaje. 
Dietrich, szef prasowy Hitlera, dzielił 
czytelników gazet na trzy kategorie. 
Pierwsza to tacy co wierzą we t zystko 
co przeczytają. Tym nie potrzebna pro­
paganda. Druga to ci, którzy absolut­
nie w nic nie wierzą. Dla tych szkoda 
wysiłku. Lecz jest też kategoria trze­
cia; tacy co gotowi są uwierzyć w naj­
większą bzdurę, odrzucając z oburze­
niem najoczywistszą prawdę. Jest ich 
około 80 procent ogółu czytelników ga­
zet. Dla nich uprawia się propagandę. 

Często najstaranniej dobrane argu­
menty odbijają się od mózgu ludzkiego 
jak groch o ścianę. Zato jakaś aneg­
dotka, dowcip lub szczególik bez znacze­
nia wyrwany z ogólnego zasobu wiado­
mości wywiera wrażenie i pozostaje na 
zawsze w pamięci. Miałem znajomego 
Anglika, z którym widywałem się w „pu­
bie". Twierdził, że ma sympatie do ko­
munistów. Był oczywiście człowiekiem 
wcale zamożnym. Z obojętną miną wy­
słuchiwał wiadomości o tym jak na 
prawdę jest w Sowietach. Łagry, czys-

jąć. Radził przyjść za dwie godziny, na zaścielać, ryba czyścić, samowar 
lub zaczekać w kuchni. Wincusia wy- nastawiać, chleb miesić, kapusta 
brała to drugie. Podziękowała Pie- szatkować, woda nosić. Wszystko 
trykowi za fatygę i poprosiła lokaja umiem. 
by ją zaprowadził do kuchni. T0 nie wystarcza, moję dziecko. 

Weszła i stanęła ze swym workiem Woda tu sama idzie, na górę, chleb 
przy progu nieśmiała. Elżbieta, słu- ; kapustę gotowe kupują. Trzeba 
żąca Mieczutów nakładała na talerze umieć gotować, trzeba znać inne rze-
potrawy i wsuwała je przez okienko czy_ 
lokajowi. ja prędka naucza się, paniacz-

— Idź siadaj gdziekolwiek ! Czego ka ... 
stoisz? — rzuciła dziewczynie w pew- Zdziś patrzył na dziewczynę z za-

MATER1AŁY, LEKARSTWA, ŻYWNOŚĆ 
najszybciej, najkorzystniej, najlepiej 

w y ś l e s z  p r z e z  

P .  C .  S T O R E !  
S. BREWKA 

18, Queens Gâte Terrace, London, S. W, 7. 
Tel.: KNI 0747, 

tki, „policja ducha i umysłu", terror, 
bałagan — wszystko uważał za wymysł 
propagandy. Przeczytał coś kiedyś o 
głodzie na Ukrainie w latach trzydzies­
tych. Zapytał co o tym sądzę. Odpowie­
działem mu co sądzę i przytoczyłem 
parę szczegółów, znanych powszechnie, 
lecz będących dla niego rewelacją. Po­
wiedziałem mu, że zdarzały się wypad­
ki ludożerstwa z głodu. „How interest-
ing" — wykrzyknął mój znajomy. Po­
wiedziałem, że zjedzono wszystkie psy. 
Poderwał się w najwyższym przeraże­
niu i krzyknął „horrible" ... 

Język sowiecki 
Chińczycy są narodem drobiazgowym 

i dokładnym. Kochają się w statysty­
kach i w liczbach. Liczby mają dla nich 
znaczenie -nieomal magiczne, z czego 
wcale nie wynika by wszystkie liczby, 
które zamieszczają w statystykach były 
ścisłe. Lecz łączą szacunek do sztuki 
pisania, trudna to sztuka u Chińczyków, 
z zabobonnym kultem liczby. Jeśli w 
statystyce nastąpi pomyłka, wolą na­
giąć rzeczywistość do liczby niż popra­
wiać liczby. 

W Pekinie istnieje tzw. pałac mniej­
szości narodowych. Jest ich w Chinach 
około dwustu. Niektóre mają po pięć 
milionów przedstawicieli, inne po kilku­
set. Na ogromnych tablicach w pekiń­
skim pałacu mniejszości narodowych" 
wszystkie nazwy i dane wypisane są 
ozdobnie w kilkunastu językach. Jeśli 
się zdarzy, że podano złą liczbę przed­
stawicieli jakiejś mniejszości władze ko­
munistyczne błąd naprawiają szybko. 
Albo likwiduje się niepotrzebną nad­
wyżkę albo przerzuca się odpowiednią 
ilość ludzi z jednego okręgu do drugie­
go. Jest także mniejszość rosyjska. Nie 
chodzi o napływowych Rosjan, lecz o 
dwudziestopięciotysięczną grupę osadni­
ków w Mongolii i w Mandżurii. Liczba 
jest podana ściśle. Jako język ojczysty, 
podano „niegdyś rosyjski, obecnie so­
wiecki". 

„Alexandre" 
Nie wiem czy sprawia to tradycja 

kulturalna czy inne względy, lecz znacz­
nie więcej jest Polaków piszących po 
francusku niż po angielsku. Chodzi w 
tyrr wypadku o literaturę a nie o arty­
kuły w gazetach, prace naukowe oraz 
autorstwo memoriałów. Do współczesnej 
literatury angielskiej dostał się właś­
ciwie jeden tylko Jerzy Pietrkiewicz. 
W literaturze francuskiej pozycji jest 
więcej. 

Ostatnio ukazała się druga z kolei 
powieść Józefa-Marii Ursyna w języ­
ku francuskim. Pierwszą była „Torrico-
la" wydana także swego czasu w prze­
kładzie polskim przez „Gryf". Nowa po­
wieść nosi tytuł „Alexandre" i jest po­
zycją godną uwagi z dwuch względów. 
Po pierwsze posiada zadziwiające walo­
ry psychologiczne. Jej bohaterką — 
książka napisana jest w pierwszej oso­
bie — jest kobieta. Problem niezwykły, 
akcja toczy się w Algerze. Warto ją 
przeczytać. Także dlatego, że język 
książki nie pozwala w żadnym wypad­
ku domyślać się autora cudzoziemca. 
Nie chodzi tu o zwykłą poprawność, lecz 
o owe tajemnicze „coś jeszcze", które 
sprawia, że plastyczność obrazu i lo­
gika rozumowania straciła by wiele na 
przekładzie na jakikolwień język, oj­
czystego języka autora nie wyłączając. 

J. P. H. 



Po dialogu de Gaulle-Kennedy 
C Dokończenie ze str. 1) 

najłatwiej było ten cel osiągnąć przez 
trzymanie w sferze świata wolnego 
Laosu. Wystarczy jedno spojrzenie 
na mapę, aby stwierdzić , o ile dłuż-

przyszlości Europy jest solidarność tragiczne dla znacznej części ludnoś- szą granicę będą miały wojska 
francusko-niemiecka, powiedział do- ci, która już zaczyna płynąć znaną SEATO (czyli paktu płn. wsch. Azji) 
słownie : „Od solidarności tej zależy nam, obfitą strugą uchodźczą przez do upilnowania po utracie tego śród-
przyszlość całej Europy od Atlan- granicę do Syjamu, wydaje się po- lądowego kraju. 
tylcu do Uralu, ponieważ jeśli można nadto krokiem fatalnym politycznie. Nie należy też zapominać, że dalej 
będzie stworzyć na zachodzie Euro- Nie tylko jest to cofnięcie się na- na południowy wschód, w kierunku 
py konstrukcję, organizację, która wet z defensywnej zasady „powstrzy- na Australię rozpala się jeszcze jed-
okaże się zasobną i atrakcyjną, po- mywania" (containment) ekspansji no ognisko wojenne, zaopatrywane 
wstaną możliwości równowagi euro- komunistycznej, która dotąd obowią- w broń sowiecką. Jest to agresja In-
pejskiej z państwami Wschodu i od- zywała, ale pogarsza ono wybitnie donezji przeciwko zachodniej Nowej 
słoni się znowu perspektywa współ- strategiczne położenie Zachodu na Gwinei. Rezygnacja z Laosu z pew-
działania czysto europejskiego, obszarze płd. wschodniej Azji. Jeśli nością nie zaspokoi komunistycznych 
zw.taszcza jesh równocześnie reżim istnieje bowiem poważny zamiar bro- apetytów. 
totalny przestanie zatruwać źródła", nienia płd. Wietnamu i Syjamu, to Z.S. 

Ogólnikowe, powyższe formuły wy­
magały by większej precyzacji a dłuż­
szej, osobnej analizy. Tutaj, chciał­
bym zrobić tylko kilka ogólnych uwag. 
Fo pierwsze nie sądzę, aby przy­
szłość Europy zależała wyłącznie od 
solidarności francusko - niemieckiej. 
Po wtóre, nie pierwszy raz De Gaul­
le mówi o Europie ,,po Ural", a prze­
cież imperium sowieckie ma charak­
ter euro-azjatvcki i branie Uralu za 
istotną dzisiaj granicę jest oder­
waną od rzeczywistości politycznej 
teorią. Po trzecie wreszcie, chodzi 
mi o to, najważniejsze dla nas, mglis­
te „jeśli"; mające stanowić niespre-
cyzowany warunek tego, by „total­
ny reżim przestał zatruwać źródła" 
;(jakie?). Jak ma do tego dojść i 
z czym „równocześnie"? Czy siły za­
chodniej Europy mają się do tego 
przyczynić, czy okażą się wystarcza­
jące? Czy nie okaże się konieczny 
wysiłek całego wolnego świata, zmu­
szonego do obrony przed dalszymi po­
stępami imperializmu Moskwy, na 
którego odpływ i rozkład samorzut­
ny optymistycznie i krótkowzrocz­
nie dziś liczy? A przecież doświad­
czenie długiej historii poucza, że im­
perializm ten jest wieczne głodny, 
choć pożarł tak wiele. 

Zachód rezygnuje z Laosu? 
s 

Pisze się wiele o lądowaniu 1.500 
amerykańskiej piechoty morskiej w 
Syjamie i obsadzeniu granicy tego 
kraju z Laosem na rzece Mékong, ja­
ko o kroku ofensywnym, przeciw któ­
remu protestują Moskwa i Pekin. 
W rzeczywistości mamy tu do czy­
nienia raczej ze strategicznym odwro­
tem, oznaczającym rezygnację z o-
brony Laosu przed komunizmem. 

Lądowanie w Syjamie było poprze­
dzone naruszeniem rozejmu i ofen­
sywą komunistów od północy na ob­
szarze Laosu, cofnięciem poparcia 
amerykańskiego dla antykomunis­
tycznego rządu laosańskiego Bun 
Uma i wzmożonym naciskiem Za­
chodu w kierunku utworzenia w tym 
kraju „koalicyjnego" rządu z komu­
nistami pod przewodnictwem „neu­
tralnego" księcia Suwanna Puma. 
Jak wiemy, trwające od przeszło roku 
rokowania o ten „koalicyjny" rząd 
pod patronatem genewskiej konferen­
cji 14 narodów i osobiście amb. Har-
rimana, jako specjalnego wysłannika 
Białego Domu, rozbijały się stale 
m.in. o postulat komunistów, aby te­
ki spraw wewnętrznych i obrony im 
przypadły, co najbardziej ułatwiło by 
im z kolei opanowanie całego kraju. 

Opuszczenie przez Zachód Laosu, 

Odpowiedź krytykom 
w CZASIE toczącej się akcji ci wypowiedzieli się za wyborami po-

przedwyborczej słyszy się średnimi. Nie można zresztą nie wi-
czasem krytyki tych czy innych as- dzieć dobrych stron tej formy. Wy-
pektów ordynacji wyborczej. Oczy- bory ia całym kraju w głosowaniu po­
iliście, że żadne dzieło ludzkie nie wszechnym, tajnym i bezpośrednim 
jest doskonałe. Obowiązującą ordy- wyłonią 610 delegatów, którzy zbio-
nację przyjęto jednak, po długich rą się na Zjazd Polaków w Londynie, 
bardzo rozważaniach i dyskusjach, Z jaz1 ten, poza wyborem członków 
jako najlepszą z możliwych w warun- Rady Jedności, zajmie się także okreś-
kacK emigracyjnych. Jakie punkty są leniem stanowiska Polaków, w W. 
W niej krytykowane? Brytanii iv walce o odzyskanie nie-

Zahacza się sprawę liczby manda- podległości. Da to wspaniałą okazję 
tów z wyboru. Jest ich 30 na sto do podkreślenia wspólności poglądów 
kilka, niektórzy zaś twierdzą, że całej naszej emigracji w sprawach 
wszystkie powinny pochodzić z wybo- zasadniczych: podkreślenia oblicza 
ru. Byłoby to słuszne, gdybyśmy wy- niepodległościowego, więzów łączą-
bierali jakąś Radę Polaków w W. Bry- cych nas z Krajem, stwierdzenia jed-
tanii. Rada Jedności jednak repre- nolitości stanowiska w sprawie gra-
zentuje nie tylko tutejszych Polaków, nicy na Odrze i Nysie, jak również 
ale i inne, liczbowo nieraz bardzo w sprawie niepozbywalności naszych 
liczne skupiska polskie. A co jeszcze ziem wschodnich ze Lwowem i Wilnem, 
ważniejsze, reprezentuje prawa i in- Ta pośrednia forma wyborów zwiąże 
teresy narodu i państwa polskiego, z pracami Rady Jedności dużo więk-

Ten charakter reprezentacji narodu sze grono ludzi. 
łączy się ściśle z rolą "stronnictw po- I jeszcze jeden zarzut słyszymy 
litycznych. Można stronnictw nie lu- przeciw wyborom, że należy naj-
bić, ale w dzisiejszym stadium roz- pierw doprowadzić do zgody na emi-
woju społeczeństw nie ma demokra- gracji, a potem dopiero robić wy-
cji bez stronnictw. Doświadczenie bory. Zgody pragniemy wszyscy. Ale 
nauczyło nas przecież, jaka jest al- do zgody potrzebna jest dobra wola 
tematywa stronnictw: jest nią to- wszystkich stron. A tymczasem w 
talna monopartia, czy to hitlerowska, oczekiwaniu na zgodę nie można za-
czy faszystowska, czy komunistyczna, wiesić na kołku działalności iv obro-
Oczywiście, że system stronnictw nie najżywotniejszych interesów na­
działa czasem wadliwie, wytwarzają rodowych. Obóz Zjednoczenia Naro-
się przerosty partyjnictwa. Ale — dowego nie prowadzi wojny wewnętrz-
jak stwierdził szereg lat temu twór- nej i nie poświęca jej czasu ani wy-
ca Zjednoczenia gen. K. Sosnkowski: siłku. Egzekutywa zajmuje się prze-
nie partie są złe — złe jest partyjnie- dewszystkim obroną sprawy polskiej 
two. na odcinku międzynarodowym. Jest 

W naszych warunkach emigracyj• to ogrom pracy przerastający skrom­
nych stronnictwa mają ponadto za- ne emigracyjne możl wości. Na spra-
danie szczególne. Jest nim zachowa- wy wewnętrzne nie ma już ani cza-
nie ciągłości polskiej myśli politycz- su ani ochoty. Odłożenie wyborów az 
nej. W Polsce nie istnieje swoboda do czasu powszechnej zgody nie tylko 
kształtowania i rozwijania myśli po- by tej zgody nie przybliżyło, ale prze-
litycznej, dozwolony jest tylko jeden ciwnie — utwierdziło spory i spara-
system myślenia. Tę lukę mogą i po- liżowało wszelką akcję. 
winny wypełnić stronnictwa na emi- Oto teraz jest okazja, by kierów-
gracji. Rada Jedności Narodowej, nictwo polityczne wzmocnić. Wzmac-
składająca się, w dużej mierze z niając je — rozszerzymy zasięg jego 
przedstawicieli stronnictw, jest więc działalności i wzmocnimy zarazem 
dla rozwoju polskiej myśli politycz- głos polski na odcinku międzynarodo-
nej instrumentem nadzwyczaj poży- wym. 
tecznym. Wybory i Ogólny Zjazd Polaków 

Innym zarzutem wysuwanym pod w W. Brytanii są platformą, na któ-
adresem ordynacji wyborczej jest po- rej spotkają się wszyscy Polacy do-
średni charakter wyborów. Sprawa brej woli, którym leży na sercu nie 
ta była przedmiotef długich narad, żadna rozgrywka wewnętrzna czy 
Zadecydowała opinia działaczy tere- personalna, ale wzmocnienie i rozsze-
nowych, którzy w czasie przeprawa- rżenie polskiego działania na każdym 
dzonej ankiety.w ogromnej większoś- odcinku. 

Zjazd Związku Rezerwistów i b. Wojskowych 
Na tegoroczny zjazd delegatów Zw. 

Rez. i b. Wojskowych, który się odbył w 
Domu Kombatanta w Lille w dii. 29 
kwietnia, przybył ge. Wacław Piekarski. 

Zjazd poprzedziła uroczysta msza Św., 
odprawiona przez ks. Z. Króla na in­
tencję Polski i poległych w jej obronie 
żołnierzy. Po mszy św. poczty sztanda­
rowe, zaproszeni goście i delegacji, po­
krzepieni na duchu podniosłym kaza­
niem patriotycznym — pośpieszyli na 
obrady. 

Otworzył je prezes F. Kędzia, witając 
gen. Piekarskiego, dr. Paczyńskiego, P. 
Kalinowskiego, inż. Tuszewskiego, mjr. 
Zubka, P. Ukleję, delegatów okręgów 
i kół oraz przedstawicieli prasy. Po od­
śpiewaniu hymnu narodowego, uczcze­
niu pamięci poległych i zmarłych człon­
ków Związku oraz odczytaniu i przyję­
ciu protokółu z poprzedniego zjazdu, 
głos zabrał gen. Piekarski, który w 
dłuższym przemówieniu, gorąco przyję­
tym przez obecnych na sali 100 delega­
tów, najpierw podkreślił fakt, że wszys­
tkich kombatantów wiąże przysięga żoł­
nierska, z której nikt ich nie zwolnił. 
Toteż walka o niepodległość trwr, a cel 
nasz jest jasno wytknięty. Cały nasz 
naród myśli tak, jak my i żyje wizją 
przyszłej wolnej i demokratycznej Pol­
ski. Ale skuteczność walki o Polskę jest 
uzależniona od naszej jednolitej posta­
wy. W dalszym ciągu gen. Piekarski mó­
wił o imperializmie rosyjskim — car­
skim i bolszewickim. Przewidując, że 
walka nasza może trwać jeszcze bardzo 
długo, gen. Piekarski położył specjal­
ny nacisk na konieczność werbowania 
do szeregów kombatanckich polskiej 
młodzieży emigracyjnej. 

Po nim zabrał głos dr St. Paczyński, 
który podkreślił niebezpieczeństwo wy­
nikające z nowej taktyki reżimu w sto­
sunku do emigracji, z usiłowań tak zw. 
„Polonii" nawiązania z emigracją sto­
sunków „kulturalnych" oraz zwrócił uwa­
gę na zlot piątej reżimowej kolumny, 
który odbędzie się w lipcu b.r. we Wroc­
ławiu, jak również na imprezę reżimo­
wą, organizowaną w dn. 3-cim czerwca 
b.r. w Bruay-en-Artois. Pod wpływem 
tego przekonywującego przemówienia, 
Zjazd zajął stanowisko wobec zapowie­
dzianej reżimowej imprezy. Istotnie, w 
uchwalonej przez Zjazd rezolucji czy­
tamy: 

„Walny Zjazd Zw. Rer. i b. Wojsko­
wych wzywa polskie organizacje nie­
podległościowe i całe społeczeństwo pol­
skie we Francji do zbojkotowania impre­
zy reżimowej urządzanej w dniu 3. 6. 
1962 r. w Bruay-en-Artois". 

Następnie przemawiali: red. Kwarciń-
ski („Narodowiec"), P. Kalinowski (C. 
Z.P.), inż. Tuszewski (S.P.K.), mjr Zu­
bek (Zw. Oficerów) i P. Ukleja (P.O. 
W.N. im. gen Sikorskiego), 

Ze sprawozdań Zarządu Głównego, 
złożonych przez prezesa Kędzię, sekre­
tarza generalnego L. Strutyńskiego i 
skarbnika J. Wachowiaka, wynika, że 
Związek posiada 8 okręgów i 70 kół 
terenowych, że prowadzi ożywioną dzia­
łalność i że gospodaruje przezornie, 
utrzymując z roku na rok niezbędne po­
gotowie kasowe. 

Sprawozdania z działalności okręgów 
złożyli: pp. Kułtoniak, Krawczyński, Ro­
manowski, St. Lach, Maszczyk, Brono­
wicki i Sawicki, ' podkreślając z n .Cis­
kiem pozytywne wyniki osiągnięte w 
walce z agentami reżimowymi. 

Po sprawozdaniach Komisji Odznacze­
niowej (przewodniczący Antoniewicz) i 
Komisji Rewizyjnej, która zakończyła 
swoje sprawozdanie wnioskiem o udzie­
lenie absolutorium władzom Związku, 
wywiązała się obszerna, ale rzeczowa 
dyskusja, w której wypowiedzieli się: 
Krawczyński, Nowak, Pieprz, Rucki, Ja­
siński, Jakub, Pa ieka, Wasiewicz, Ma­
szczyk i Tudrey. W imieniu Zarządu 
Głównego odpowiedzieli pp. Kędzia i 
Strutyński. 

Po uchwaleniu absolutorium przez 
aklamację, omówiono szereg spraw or­
ganizacyjnych oraz uchwalono dłuższą 
rezolucję, której projekt został przed­

stawiony Zjazdowi przez L. Strutyń­
skiego. Rezolucja wzywa polskich kom­
batantów do wzmożenia czujności wobec 
akcji reżimowej, do prowadzenia walki o 
niepodległość Polski z jej granicami na 
Odrze i Nysie, ale także z Wilnem i Lwo­
wem, przestrzega k ła Związku przed in­
filtracją agentów reżimowych oraz ape­
luje o poparcie wysiłków Komisji Oświa­
towej Emigracji Polskiej we Francji. 

Na wniosek prezesa Kędzi, Zjazd 
uchwalił specjalne podziękowanie dla 
p. Sokola, który włożył wiele pracy ce­
lem uporządkowania zdobytego przez 
Federację P.O.O. terenu dookoła pomni­
ka Bajończyków pod La Targette. 

Gen. Piekarski wygłosił krótkie, ale 
serdeczne przemówienie pożegnalne, pod­
kreślając wysoki poziom obrad Zjazdu, 
koleżeński nastrój i jednolitość poglą­
dów na sprawy polskie wszystkich dele­
gatów. 

T. Płom. 

KRONIKA TYGODNIA 
15 maja 

Zwołane zostało n a*głe posiedzenie 
państw Organizacji Paktu Południowo-
Wschodniej Azji dla omówienia sytuacji 
w Laosie, zagrożonego inwazją komunis­
tyczną. 

16 maja 
W Paryżu rozpoczął się proces prze­

ciwko dowódcy armii terrorystycznej ,b. 
gen. Salan. Gmach sądu znajduje się pod 
siln.; strażą policji i wojska. 

17 maja 
W. Brytania zgodziła się na posiedze­

niu państw SEATO wysiać mały oddział 
wojskowy do Syjamu. Tak samo Nowa 
Zelandia i Australia. 

18 maja 
W wyborach uzupełniających w W. 

Brytanii w hrabstwie Montgomery libe­
rałowie utrzymali swojego kandydata, 
zwyciężając jednak z yiększą różnicą 
głosów aniżeli w wyborach w 1959 r. 

19 maja 
Na konferencji państw Wspólnego 

Rynku w Rzymie Belgia i Włochy wypo­
wiedziały się za przyjęciem W. Brytanii. 

20 maja 
Chiny komunistyczne ostrzegły Stany 

Zjednoczone przed wtrącaniem się do sy­
tuacji w Laosie. 

21 maja 
Policja paryska aresztowała 16 człon­

ków tajnej armii terrorystycznej (OAS), 
którzy przybyli z Algerii z zadaniem za­
mordowania prez. de Gaulle. 

BRAK DOMÓW AKADEMICKICH 
Budowa domów akademickich w Pol­

sce — pisze warszawski „Sztandar ? j-
dych" — traktowana jest jak „przysło-
wiony kopciuszek". W szeregu miast, w 
których przed kilkoma laty podjęto bu­
dowę tych domów „wykonawcy bimbają 
sobie ze wszystkiego i wszystkie!:". Np. 
„do rangi skandalu urasta trwająca od 
lat budowa Domu Studenta w Łodzi, ob­
liczonego na 380 miejsc ze stołówką i 
częścią usługową. Ten budynek miał być 
gotowy przed 2 laty, a tymczasem w 
marcu b.r. nie osiągnięto nawet stanu 
surowego". W 1961 r. miała być ukoń­
czona hala technologiczna dla st 'en-
tów chemii spożywczej, minęły już 3 
miesiące od przewidzianego terminu, a 
hala nie jest jeszcze gotowa. 

„Nie lepiej — stwierdza dziennik — 
przedstawia się sytuacja np. v Gliwi­
cach. Na miano opieszałych wykc ,vców 
zasługują także przedsiębiorstwa, zaj­
mujące się wykonaniem obiektów aka­
demickich w Poznaniu. Wprawdzie w 
terminie oddano stołówkę, ale zapomnia­
no o izolacji — więc odpadają i kruszą 
się tynki, a w Domu Studentów, miesz­
czącym się w tym kompleksie budynków 
przeciekają instalacje sanitarne. W ub. 
roku miał być gotowy w stanie sr-owym 
gmach Zootechniki II. Ale i ten termin 
okazał się rzeczą względną", (FEC) 
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